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DEMOKRACJA GOSPODARCZA CZY „FEODALIZM“ GOSPODARCZY?
Przedsiębiorstwa państwowe zaj­

m ują ooraz więcej miejsca w ramach 
naszego ustroju gospodarczego Roz­
maite ugrupowania polityczne od­
miennie zapatrują się na ich rolę. 
Nie poruszamy tutaj istoty tego za­
sadniczego sporu, jedno jednak nie 
ulega kwestji, a  mianowicie, że 
przedsiębiorstwa państwowe są na­
rzędziem powiększania wpływów  
Państwa. Państwo nabywa przedsię­
biorstwa, albo je powołuje do życia 
w tych działach gospodarstwa, w 
których ze względu na ich dominują­
ce znaczenie polityczne albo polity­
czno - gospodarcze pragnie mieć bez­
pośrednio ingerencję. Często P ań­
stwo niema dostatecznego zaufania 
do przedsiębiorczości prywatnej w 
działach życia, niezmiernie ważnych 
ze względów państwowych, i wsku­
tek tego uważa, ie  nie powinny one 
znajdować się w posiadaniu kapitału 
prywatnego, albo kapitału obcego, 
albo kapitału niepewnego pod wzglę­
dem narodowym. W zględy polityki 
socjalnej również mogą dyktować 
rozszerzenie państwowego i komu­
nalnego stanu posiadania, widzimy 
też, że w krajach zachodnio - eu­
ropejskich przedsiębiorstwa pań­
stwowe i komunalne przodu/a pod 
wzgledem warunków pracy, gdvż u- 
ważają one, że powinny być „pionie­
rem " noprawy bytu klasy robotni­
czej. Niezależnie od stosunku do 
tych czy innych zagadnień — jedno 
nie ulega kwestji, że przedsiębior­
stwa państwowe powinny być narzę­
dziem polityki państwowej.

W ostatnich latach kilkunastu roz­
począł się proces „komercjalizacii 
przedsiębiorstw państwowych. „Ko­
m ercjalizacja" polega na uniezależ­
nieniu przedsiębiorstwa państwowe­
go, w zakresie jego bieżącej działal­
ności, od ingerencji centralnej adm i­
nistracji i na wyodrębnieniu ich ra ­
chunkowości z budżetu państwowe­
go. Jasne jest bowiem, że prowadze­
nie przedsiębiorstwa wymaga sprę­
żystości i przystosowywania się do 
koniunktury, podczas gdy wykonanie 
budżetu państwowego polega oczy­
wiście na ścisłem jego przestrzega­
niu, a  więc wymaga znacznej sztyw­
ności i skrępowania. „Komercjaliza­
c ja" nie przeczy postulatom demo­
kracji gospodarczej, która dąży do 
samorządu gospodarczego o znacz­
nym zakresie autonomji w poszcze­

gólnych działach życia gospodarcze­
go, z obowiązkiem przesti zegania je­
dynie naczelnych wytycznych polity­
czno * gospodarczych, ustalonych 
przez centralne organy państwowe.

W Polsce daje się zauważyć z ja ­
wisko niezmiernie niebezpieczne. 
„Komercjalizacja" zaczyna zbaczać 
na zgoła fałszywe tory uniezależnia­
nia przedsiębiorstw w sprawach za­
sadniczych od administracji pań­
stwowej i naczelnych wytycznych  
polityki państwowej. Próbkę tego 
mieliśmy na przykładzie odrzucone­
go projektu o „komercjalizacji" kolei 
państwowych, według którego mia­
ła stanąć na czele „skomercjalizowa­
nych" kolei Rada prawie całkowicie 
niezależna od Ministerjum Komuni­
kacji i złożona z przedstawicieli sfer 
prywatno - gospodarczych, co w 
swoim czasie w „ Robotniku" ostro 
skrytykowaliśmy. W  ostatnich cza 
sach ujaw niają się podobne tenden­
cje i w innych dziedzinach. Na posie­
dzeniu w Ministerjum Przemysłu i 
Handlu, poświęoonem sprawie stanu 
przedsiębiorstw państwowych, jeden 
z panów dyrektorów zwracał uwa^ę 
na to, że ooraz więcej zarządzanie 
przedsiębiorstwem oddziela sie od 
posiadania, że obecnie śmiało moż­
na nazwać rzadkością *akt kierowa­
nia towarzystwem akcyjnem przez 
posiadacza większości m ajątku tegoż 
towarzystwa i że normalnie zarzad 
nad całością m ajątku spraw uje 
względnie m ała część akcjonariuszy. 
Panu dyrektorowi tak spodobało się 
to zjawisko, że uważa francuski sy­
stem finansowy za doskonały, gdyż 
finansjera francuska zdobyła moż­
ność całkowitego kontrolowania 
przedsiębiorstw przy posiadaniu 
tylko i 5% ogółu akcji przedsiębior­
stwa. (Od siebie dodamy, że ten „do­
skonały" system finansjery francus­
kiej doprowadził do zaprzepaszcze­
nia miliardów drobnych oszczędności 
francuskich i do eksoortu kapitałów, 
wówczas, gdy prowincja francuska 
cierpiała na anemję kapitałów, co 
było przedmiotem niesłychan:e o- 
strej krytyki przed wojna w szcze­
gólności przez Delaisi). Zdaniem o- 
wego pana dyrektora istota „ko­
m ercjalizacji" polega na uniezależ­
nieniu dyspozycji od posiadania, i 
dlatego sądzi on, że właściwa „ko­
m ercjalizacja" ogarnęła nietylko 
państwowe, ale także i prywatne

przedsiębiorstwa, rozdzielając coraz 
wyraźniej prawa dyspozycji od po­
siadania. Tak pojmowaną „komercja­
lizację" chce ów dyrektor zastoso­
wać w stosunkach przedsiębiorstw 
państwowych do ich właściciela, a 
więc do Państwa, i uniezależnić dy­
spozycję przedsiębiorstwem państwo- 
wem od administracji państwowej, 
podnosząc z „uznaniem", iż prawo­
dawca polski zrozumiał i uwolnił się 
od idei centralizacji przedsiębiorstw 
państwowych w jednej głównej Dy­
rekcji, wbrew temu, co ma miejsce w 
Niemczech i w daleko wyższym stop­
niu w Czechosłowacji. Zdaniem tegoż 
pana dyrektora, Rząd Polski zrozu 
miał i przeprowadził, wbrew przy­
kładowi Niemiec, zasadę wynagro­
dzenia funkcji i pracy Rady Nadzor­
czej, gdyż nie jest obojętne czy czło­
nek Rady Nadzorczej siedzi w niej 
bezpłatnie, czy też pamiętać musi, że 
i „o jego własne dobro" chodzi.

Przytoczyliśmy poglądy dyrektora 
jednego z największych przedsię­
biorstw państwowych nieco obszer­
niej, gdyż są one nader charaktery­
styczne i symptomatyczne.

Przeciwko tymu poglądom musimy 
jaknajmocniej zaprotestować. Przed-' 
siębiorstwa państwowe powinny być 
narzędziem administracji centralnej 
w zakresie ogólnych wytycznych po­
lityki państwowej, a w tych granicach 
autonomji, jakie im zakreśla „komer­
cjalizacja", powinny być organami, 
samorządu gospodarczego, to znaczyi 
do ich Rad powinni wchodzić nie lu­
dzie, którym o „ich własne dobro” 
chodzi, ale reprezentanci klasy robot­
niczej i konsumentów, którvm o do­
bro ogólne chodzi. Tego żądamy my. 
To ma już miejsce w Niemczech któ­
rych przykład wspomniany pan dy­
rektor odrzuca. Tenże pan dyrektor 
pragnąłby, aby przedsiębiorstwo, któ- 
rem kieruje, miało prawo zakupywać 
udziały w przedsiębiorstwach p ry ­
watnych i w ten sposób wchodzić „do 
wnętrza" przemysłu prywatnego, co 
niechybnie, przy  powyżej naszkico- 
wanem ujmowaniu roli przedsiębior­
stwa państwowego, doprowadziłoby 
do całkowitego zasymilowania przed­
siębiorstw państwowych z przemy­
słem prywatnym, i do ich późniejszej 
„svmbiozy".

Fakty tego rodzaju już obserwuje­
my. Na czele przedsiębiorstw pań­
stwowych stoją ludzie ze sfer pryw at­

no - gospodarczych np prezesem 
trzech przedsiębiorstw państwowych, 
a mianowicie „Starachowic", .,Skar- 
bofermu" i „Tarnowa" jest p. Klar- 
ner, vice-prezes „Lewjatana", typo­
wy przedstawiciel sfer prywatno-go- 
spodarczych, będący jednocześnie 
członkiem Rady Międzynarodowego 
Belgijskiego Koncernu Finansowego 
w Brukseli; prezesem „Ursusa" jest 
p. Rosman, również wybitny przed­
stawiciel sfer prywatno - gospodar­
czych. Czyżby ten sam p. Rosman, 
który przed 25-ciu latv wystąpił ostro 
na łamach „Kurjera Warszawskiego '* 
przeciwko wprowadzeniu w Króle­
stwie Polskiem ubezpieczenia robot­
ników od nieszczęśliwych wypadków, 
twierdząc, że robotnicy będą „nadu­
żywać" tego prawa i naumyślnie bę 
dą się „narażać n a  wypadki”, aby o- 
trzymać odszkodowanie? Nie może­
my się zgodzić na to, aby ludzie tego 
pokroju stali na czele przedsiębiorstw  
państwowych. Je s t to jaskrawy do­
wód biednego stosunku Rządu do 
przedsiębiorstw państwowych i cał­
kowitego zapoznania ich roli. Prowa­
dzi to wprost do sytuacji paradok­
salnych. Np. „Starachowice" należą 
do Syndykatu Żelaznego, i Państwo 
może nabywać żelazo walcowane od 
„Starachowic“ tylko pośrednio po 
przez Syndykat Żelaza W alcowane­
go. „Starachowice" zachowywały się 
biernie w Syndykacie, gdy Ministe 
rjuf Komunikacji walczyło z Centra­
lą Złomu Żelaznego, ściśle związaną 
z Syndykatem Żelaznym, o cenę na­
bywanego od Kolei złomu żelaznego.

Widzimy więc. że przedsiębiorstwa 
państwowe wchodzą „do w nębza" 
przemysłu prywatnego, a na ich cze­
le stoją ludzie, tkwiący głęboko w 
prywatno - gospodarczych syndyka­
tach i międzynarodowych koncernach 
finansowych.

Z istotv obecnego Państwa wynika, 
że na czele przedsiębiorstw państwo­
wych nie mogą stać ludzie z koncer­
nów międzynarodowych, uie dlatego, 
żeby indywidualnie służyli gorzej in­
teresom pbblicznym. ale dlatego że 
je ujm ują inaczej. Koncern między- 
narodowry w pewnych warunkach i 
pod pewnemi względami może mieć 
większe efekty gospodarcze w ubogim 
kraju, jakim jest Polska, niż koncern 
państwowy, ale kieruje się tylko zy­
skiem, a nie dobrem publicinem. nie 
zaspakajaniem potrzeb społecznych.

Wytyczne polityki koncernu pań­
stwowego nigdy nie dadzą się pogo­
dzić z duchem polityki koncernu pry­
watno - gospodarczego.

Inne są jego punkty wyjścia, inne 
metody działania, inne cele i zadania 
nawet z punktu widzenia państwa ka­
pitalistycznego.

Nie inaczej przedstawi się sprawa 
pod względem socjalnym  W Towa­
rzystwie eksploatacji soli potasowych 
Dyrekcja nie nadsyłana regularnie 
pieniędzy zarządom kopalń, i te o* 
sta tnie otrzymywały „ptzynaglenia1 
od Kasy Chorych, która wstrzymy­
wała wypłaty zasiłków pracowu.kom 
kopalń. Place robotnikom wypłaca­
no z opóźnieniem, miejscowa apteka 
wnosiła skargi na nieuregulowanie 
rachunków. A niemal jednocześnie w 
Tarnowie, budowę fabryki państwo­
wej poprzedzono budową wilh dla 
dvrektorow i wyższych urzędników. 
Oba te przedsiębiorstwa były jedno­
cześnie zasilane kredytami ze środ­
ków państwowych.

Będziemy się dom agali od Pana 
Ministra Przemysłu i Handlu rady­
kalnej zmiany w politvce przedsię­
biorstw państwowych, nie po to zasi­
lanych ze środków państwowych, aby 
na ich gruncie rozw ijały  się i potęż­
n iały  w jaskraw ej postaci tendencje 
prywatno • kapitalistyczne pod k ie­
rownictw em  ludzi, wchodzących do 
finansjerv  m iędzynarodow ej. B ędzie­
my żądali uw zględnienia p rzy n a j­
mniej w tej m ierze, jak to uczyniły 
buTŻuazyjne Niemcy p ierw iastka sa­
morządu gospodarczego i demokracji 
gospodarczej.

Czy Rząd istotnie sadzi, że Polska 
położona pomiędzy Niemoami i Ro­
sją, może uprawiać — nawet na grun­
cie przedsiębiorstw państwowych — 
taką jednostronną i przejaskrawioną 
politykę prvwatno-gosnodarczą?

Przedsiębiorstwa państwowe to nie 
„królewszczyzny” dla osadzania na 
nich i zjednywania sobie przedstaw i­
cieli „czwartej brygady". Do Rad 
przedsiębiorstw państwowych muszą 
wejść przedstawiciele Związków Za­
wodowych i konsumentów? Państwo 
powinno zapoczątkować demokraty­
zację gospodarczą.

To jest nasz kategoryczny postulat.

Michał Mirski.

0 POKOJ HA WSCHODZIE EUROPY
NOTA POLSKA DO RZĄDU SOWIECKIEGO

POLSKA PRZYSTĘPUJE DO ROKOWAŃ, SPRAWA UDZIAŁU RUMUNJII PAŃSTW BAŁTYCKICH 
W SPECJALNYM PR0T0KULE „WSCHODNIM" NA PODSTAWIE PAKTU KELLOGA

Wceoraj w godzinach popołudniowych 
poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Mo­
skwie, p. Stanisław P atek, doręczył za­
stępcy Komisarza Ludowego Spraw Za­
granicznych, p. Litwinowowi, następują­
cą aołę:

Panie Komisarzu Ludowy. 
Potwierdzając odbiór noty Pańskiej Nr. 
3028 z dnia 11 stycznia b. r., w  której ze­
chciał Pan bardziej szczegółowo umoty­
wować stanowisko, jakie Rząd Związku 
Sowieokiego zajmuje w sprawie propo­
nowanego przezeń Protokółu, mam za­
szczyt w imieniu R z ą d u  Polskiego zako­
munikować oo następuje:

Z chwilą ratyfikowania przez Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej Paktu 
Kelloga bez żadnych zmian oraz po prze 
prowadzeniu z pierwotnymi sygnatariu­
szami rozmów, zapowiedzianych w no­
cie polskiej z dn. 10 stycznia r. b., Rząd 
Po!ski jest obecnie w możności swobod­
nego podjęcia pertraktacyj z Rządem 
Związku Sowieckiego, związanych z for­
mą i procedurą podpisania proponowa­
nego przez Pana Komisarza Protokółu.

przyjęcie którego Rząd Polski już zaak­
ceptował w wyżej wspomnianej nocie.
Uchylając się całkowicie od' podjęcia 
dyskusji w  sprawie tych czy inych ustę­
pów noty Rządu Sowieckiego z dnia t l  
stycznia b. r., Rząd Polski sądzi, iż Rząd 
Sowiecki zrozumie należycie te  motywy, 
którem i kierował się dotychczas Rząd 
Polski, a które płynęły z faktu, iż podpis 
Polski znajduje dę w liczbie pierwot­
nych sygnatariuszy Paktu Paryskiego z 
dnia 27 sierpnia nb. r.

Rząd Polski uważa za konieczne po­
za tem wyrazić swe wielkie zadowole­
nie, i i  Rząd Sowiecki w tak  wyraźnej 
formie oświadczył, iż nie ma żadnych za­
strzeżeń przeciwko udziałowi Rumunji 
w Protokóle, omawianym w nocie Pań­
skiej z dnia 29 tfrudnia nb. r. Co się ty­
czy propozycji Rządu Sowieckiego wzię­
cia przez Polskę inicjatywy w sprawi* 
wyjaśnienia stanowiska Rumunji w kw e­
stji przystąpienia jej do przyszłego Pro­
tokółu, Rząd Polski oświadcza swą goto. 
wość podjęcia sugerowanej mu przez 
Sowiecki inicjatywy.

Przechodząc do kwestji udziału 
Państw  Bałtyckich w Protokóle, Rząd 
Polski raz jeszcze stwierdza, te  zadekla­
rowały one gotowość przystąpienia do 
Paktu Kelloga, a co zatem idzie ich sta­
nowisko praw ne niczem nie różni się od 
innych Państw, które zgłosiły akces do 
tegoż Paktu, ale go jeszcze nie ratyfi­
kowały. Fakt nieratyfikowaniia dotych­
czas przez Parlam enty tych Państw 
Paktu Kelloga nie może więc być argu­
mentem dla pominięcia ich w  propozy­
cji Rządu Sowieckiego już chociażby z 
tej przyczyny, że dotychczas równie* i 
Rzeczpospolita Polska nie ratyfikowała 
Paktu Kelloga, oo jednak nie przeszko­
dziło Rządowi Sowieckiemu do zaszczy­
cenia Rządu Polskiego propozycją pod­
pisania Protokółu. Rząd Polski podtrzy­
muje w dalszym ciągu swe stanowisko, 
iż Państwa Bałtyckie, o ile wyrażą ku 
temu swą gotowość, winny wziąć udział 
w podpisaniu Protokółu niezależnie od 
tego, czy w chwili jego podpisania Pakt 
Kelloga będzie już przez to lub inne Pań­
stwo Bałtyckie ratyfikowany.

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę­
dzie się we środę din. 23 stycznia o g. 
11 r.

Na porządku dziennym: ogólna sytua­
cja Dolityczna i stosunek do budżetu.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów bezwarunkowo ko­
nieczno.

Towarzysze posłowie i senatorowie, 
którzyby w żaden sposób nie mogli przy­
być, winna usprawiedliwić się zawczasu 
w sekretarjaoie Z. P. P. S. pisemnie, te le­
fonicznie lub ustnie.

Prezydjum Z, P. P. S.

J J 1ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w pięknej sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krżyia 20

Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w  poł. i o godz. 3 m. 30 po poł., przedstawie­
nia dla dzieci („Choinki").

O godz. 8-ej wiecz. doskonała korne dja J. Barr'a i P. Gavault‘a

„ZŁAMANA DRABINA"

W  myśl wyrażonej n« wstępie zgody 
Rządu Polskiego do przystąpienia do 
praktycznego omawiania prooedury za­
warcia Protokółu, Rząd Polski polecił 
mi podjęcie niezbędnych w  tej sprawie

pertraktacyj z Rządem Związku Sow'ec- 
kiego.

Zechce Pan przyjąć i t. d.

(—) STANISŁAW PATEK.
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ZDARZENIA t LUDZIE

G R A N IC E S Z 9 B K 0 S C I
Rok 1928 przyn iósł dw a nowe re­

kordy szybkości: 507 kilom etrów na 
godziną w  powietrzu, i 352 kilom etry  
na lądzie. Na to aby osiągnąć tą 
szybkość, zbudować należało spe­
cjalny samochód, i w ypróbow ać go 
na długiem, równem pobrzeżu oiasz- 
ezystem  na półw yspie F lorydy Po 
jedn ej podróży z szybkością 350 ki­
lom etrów samochód w ychodzi z  u żyt­
ku, chociaż w łaściwie jest w  ruchu 
kilkanaście minut: nawet metal naj­
tw ardszy  nie w ytrzym u je tego sza ­
lonego napiącia, jakie powoduje roz­
winiecie te j szalonej szybkości i po­
w rót do stanu spokoju.

M alcolm Campbell, zdobyw ca  
szybkości 350 'kilom etrowej, nie po ­
przesta je  jednak na tym  rekordzie. 
Za kilka dni udaje sią do A fryk i Po­
łudniowej, gdzie odszukał p iaszczy­
s ty  pas pobrzeżny d łu ższy  i rów niej­
szy , aniżeli na F lorydzie, gdzie zno­
wu M ajor Segrave ma zamiar w krót­
ce osiągnąć szybkość 400 kilometrów.

W  powietrzu zdobyto  owe 507 ki­
lom etrów podczas dorocznych zaw o­
dów o puhar Schneidra W roku bie­
żącym  nowe, nieznanej dotąd kon­
strukcji sam oloty, mają pobić i ten 
rekord.

K a żd y  nowy kilometr, dodany do 
istniejących rekordów, wymaga stu- 
djów  wiąkszych, niż dziesią tki kilo­
m etrów, zdobytych  dotąd.

Zbliżam y sią do granicy osiągal­
nej szybkości, jeżeli chodzi o samo­
chód. Z m etali technicznych cyna o- 
kazała sią najodporniejsza na tarcie 
i  natążenie p rzy  300— 400 kilome­
trach, i nie przegrzew a sią ani nie 
topnieje podczas sam ej ja zdy, co o- 
znaczałoby niechybną śmierć dla  kie­
rowcy. Motor takiego samochodu roz­
w ija siłą tysiąca koni. N adwozie tak 
musi być zbudowane, aby w y tr zy ­
mało opór pow ietrza i zm niejsza ło  
płaszczyzną tarcia. Samochód taki 
musi być przew ożony z miejsca na 
m iejsce, bo n ajn iżsi już jego szyb ­
kość nie pozw ala na używanie zw y ­
czajnej szosy, nawet n ajlepszej i 
najrów niejszej.

Praktycznego znaczenia d la  p rze­
m ysłu samochodowego rekordy  
Cam pbella i Segrave'a mieć nie mo­
gą. N ajidealn iejsze szosy nie pozw o­
lą na przeciętną szybkość p ow yże j 
100— 150 kilom etrów na godziną 
Zresztą rekord sw ój osiągnął Camp­
bell na stosunkowo krótkim odcinku 
pobrzeża florydzkiego; był „w ru­
chu44 kilka minut zaledw ie i w  naj­
w iększym  pędzie p rzebył 6 kilom e­
trów  w  ciągu minuty, co dało owe 
35O kilometrów. O przeciętnej szyb­
kości nawet znacznie n iższe j jeszcze  
nanazie m owy nie ma.

A  jednak coraz to inni entuziaści 
samochodu narażaja życie dla te j je ­
dn ej m inuty karkołom nej szybkości, 
lata całe poświęcają stud jom, aby  
zbudować m aszynę, która im da te 
ehuńle tryumfu!

Szybkość jes t namiętnością na­
szych czasów. Pożeranie przestrzen i 
jes t je j tow arzyszem  nieodstępnym. 
B liscy już jesteśm y granic osiągal­
nej szybkości, ale im bliżej do niej 
dojdziem y, tern trudniej ją zdobyć  
będzie, i tern w iększe będzie niena­
sycenie.

7. S.

DRUGI ZJAZD ORGAN. MŁODZIEŻY T . U. R.
Na 1 i 2 lutego . Komitet Centralny 

Organ. Młodz. TUR. zwołuje drugi zjazd 
Organ. Młodz. TUR. z następującym po­
rządkiem dziennym:

1 Dzień obrad: 1) otwarcie zjaz'u, 2) 
referat: Znaczenie organizacji młodzieży 
w ruchu robotniczym — rei. tow. Stani­
sław Garlicki, 3} sprawozdanie organiza­
cyjne i kasowe Koimtetu Centralnego — 
ref. tow. Stanisław Nicmyski , 4) refe­
rat: Ochrona Pracy Młodocianych

II dzień obrad: 6) Zlot Wiedeński 1929 
roku — ref. tow. Ludwik Cohn, 7) refe­
rat: Praca wśród młodzieży w;ejskiej — 
ref. tow. pos. Jan Kwapiński, 8} sprawo­
zdania Komisji Zjazdowych: a) organiza­
cyjnej, b) spotkań i obozć"' 1 -' ' -h, c) 
czerwonego harcerstwa, 9) wybory: a)
Komitetu Centralnego, b) Komisji Re­
wizyjnej, 10) zamknięcie zjazdu,

Do 20 b. m. organizacje winny nade- 
1 słać do K. C. poprawki do niniejszego

ref. tow. dr. Eugenja Pragi erowa, 5) porządku dziennego, 
sport — ref. tow, Tadeusz Jabłoński. ‘

• KONGRES 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Dziś rozpoczyna się w lokalu Zw. 
Handlowców przy ul. Sienej 16, kongres 
przedstawicieli związków, należących 
do Centralnej Organizacji Pracowników 
Umysłowych.

Podczas obrad wygłoszone zostaną re­
feraty o roli zorganizowanej inteligencji 
pracująoej, poza tern omawiany będzie 
stosunek świata pracy do zagadnień kul­

turalnych. W związku z wejściem w ży­
cie ustaw socjalnych, kongres zajmie się 
również opracowaniem programu gospo­
darczego pracowników umysłowych. Na 
obradach obecny będzie minister pracy 
i opieki społecznej, p. Jurkiewicz, oraz 
przedstawiciele organizacyj robotni­
czych i pracowników państwowych.

PRZED W ARSZAW SKA KONFERENCJA 
MIEDZYDZIELNICOWA P- P . S.

KONFERENCJA DZIELNICY POWĄZKOWSKIEJ

NA DOM LETNI
IM. TEOFILA JASZK0WSKIEG0

Zarząd Główny Związku prac. komu­
nalnych i instytucji użyteczności publi­
cznej w Polsce, celem uczczenia pamię­
ci nieodżałowanego tow. T. Jaszkow- 
skiego, przewodniczącego Oddziału w 
Piotrkowie, uchwalił wpłacić zł. 100 
fsto) na Dom Letni im. Teofila Jaszkow­
skiego i wezwać wszystkie Od ’ziały 
Związku dto wpłacenia na ten cel odpo­
wiednich kwot.

LISTA NR. 12.
Konferencja Dzielnicy „Powiśle" P. P. S.

A. Bartnikowski 1 zł. I. Gałka 2 zł. I. Ka- 
chowski 1 zł. Gromiecki 50 gr. Kowalski 
1 zł. Kłuszyńska 5 zł. W. Kulesza 2 zł. S. 
Luxemburg 2 zł. Nowicki 2 zł. Pietrzak 50 
gr. Rutkiewicz 3 zł. I. Sieradzki 1 zł. L. Sku- 
ra 1 zł. I. Święcicka 2 zł. I. Szmidt 2 zł. S. 
Wctcel 1 zł. — razem 27 zl.

Różańscy 1 zł., Gosińska 1 zł.

W dn. 18 bm. w lokalu przy ul. Dziel­
nej Nr. 95, odbyło się ogólne Zebranie 
Dzielnicy powązkowskiej.

Zebranie zagaił tow. Koprowski, któ­
ry w krótkich słowach podkreślił, że za­
mach B. B. S. nie przyniósł uszczerbku 
naszej dzielnicy. Ci, którzy pozostali 
wiernymi C. K. W. — to ludzie idei. w 
imię której pracować będą nadal ze 
zdwojoną energją. Następnie tow. Ma­
licki przedstawił plan dalszej pracy. Ze­
brani, po ożywionej dyskusji, postano­
wili jednogłośnie plan ten zatwierdzić. 
Zkolei omawiano kwestję stworzenia 
bibljoteki — która w najbliższym już 
czasie zostanie uruchomiona.

Tow. Piłacki przedstawił stan finan­
sowy na dzień 1 stycznia 1929 r., — po 
czem zebrani przystąpili do wyboru 
władz dzielnicy.

Do Komitetu dzielnicowego wybrani 
zostali: tow. tow. Koprowski, Dyla,
Malicki, Pilacki F. i Pacioricowski. Na 
konferencję międzydzielnicową wybra­
ni zostali tow. tow.: Piłacki i Koprow­
ski.

Zebranie przyjęło rezolucję, piętnu­
jącą morderstwo, dokonane na osobie 
tow. Teofila Jaszkowskiego, a przede- 
wszystkiem tych ludzi, którzy rozbija­
niem ruchu robotniczego, obłudą, kłam­
stwem i demagogją doprowadzili do 
tego morderstwa. Niech śmierć naszego 
drogiego tow- Teof:la Jasizkowskfego 
będzie nam drogowskazem, że tylko 
świadomością i pracą, naprawdę ideo­
wą, pozbędziemy się fanatyzmu, ‘sinie­
jącego dzięki takim ludziom, jak przy­
wódcy B. B. S.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU

Premjer Bartel odbył w czoraj kolejno 
konferencje z m inistram i Czechow iczem , 
Zaleskim i Skladkowskim.

Z POSELSTWA
STANÓW ZJEDNOCZONYCH A. P.
W czasie poby tu  posła  S te tso n a  w S ta  

nach  Zjednoczonych, k ierow nictw o po ­
selstw a pełn i zastępczo  se k re ta rz  lega- 
cyjny, p. Ben tam .

Z MIN. PRACY I OP. SPOŁ.
Powrócił d)o zdrowia i objął urzędo­

wanie min- Pracy i Opieki Społ. dir. St. 
Jurkiewicz.
POLSKO - NIEMIECKA UMOWA W O- 

BROCIE DRZEWNYM.
Wczoraj podpisana została umowa, regu­

lująca prowizorycznie obrót drzewny pol­
sko - niemiecki. Nowa umowa obowiązuje 
do dnia 31 grudnia r. b. z możnością prze­
dłużenia na dalszy rok. Postanowienia umo­
wy pokrywają się zasadniczo z treścią wy­
gasłego w dniu 4 grudnia 1928 r. poprzed' 
niego prowizorium drzewnego polsko-nie 
mieckiego. Równocześnie rząd polski zgo­
dził się na udzielenie pewnych możliwości 
importowych dla artykułów wytwórczości 
niemieckiej w postaci kontyngentów przy­
wozowych. Pozatem oba rządy, w drodze 
wzajemnej wymiany not, zapewniły siebie 
wiajemnie, że, w celu stworzenia odpo­
wiedniego odprężenia, nie będą obostrzały 
istniejących warunków w dziedzinie obrotu 
towarowego polsko - niemieckiego.

KONFERENCJA DZIELNICY „POWIŚLE*
. w sali konferencyjnejDn. 18 b. m.

Z. Z. K. odbyła się konferencja dziel­
nicy „Powiśle". Imieniem tymczasewe- 
go Komitetu Dzielnicowego konferen­
cję zagaił tow. Adamczyk, powołując 
do prezydjum tow. Rutkiewicza (star­
szy) na przewodniczącego, Synowiec- 
kiego na sekretarza, oraz Neubauera, 
Nowickiego, Adamczyka.

Referat polityczny wygłosiła tow. 
sen. Kłuszyńska. Po referacie wywią­
zała się ożywiona dyskusja, świadczą­
ca o jednolitości politycznej zebranych. 
Zabierali głos tow. tow.: Neubauer, 
Kulesza, Kułakowski i in. Imieniem 
Egzekutywy War. Okr Kom Rob. 
przemawiał tow. Sieradzki i w obszer­
nym referacie przedstawił zadania i 
plan pracy Warsz. Okr Kom. Rob- P. 
P S.

Sprawozdanie z działalności Komi­
tetu Dzielnicowego złożył tow Jabłoń­
ski, kasowe tow Stańczykowski. W 
skład Komitetu Dzielnicowego weszli: 
tow. tow. Kłuszyńska. Stańczykowski, 
Cohn, Grabowski Rutkiewicz (starszy), 
Kułakowski, Pol, Siwicki. JaibłońdkS.

Na zastępców: tow. tow Synowiećki, 
Oleś, Woźnicki, Kucharczyk. Do Ko 
misji Rewizyjnej: tow. tow.: Majkow­
ski, Klotz, Kamiński, na zastępców 
tow. tow.: Góralczyk i Wrona. Dele, 
gatów na W arszawską Konferencję 
wybrano: tow. tow.: Nowickiego,
Sklarczyka, Rutkiewicza (starszego), 
Kłuszyńską, Cohna, Jabłońskiego. Na 
zastępców: tow. tow.: Stańczykowskie­
go, Siwickiego, Majkowskiego, Świę­
cicką, Godlewskiego, Ochmańskiego.

Następnie uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, potępiającą mord, dokonany 
na osobie tow. Jaszkowskiego, oraz 
wyrażającą najwyższą pegardę przy­
wódcom B. B. S.-u, podburzającym do 
zbrodniczych wystąp'eń. Konferencja 
uchwaliła poprzeć akcje budowy Do­
mu Letniego OTgan. Młodz. T. U. R 
im. tow. Jaszkowskiego.

W końcu tow. Cohn zreferował 
sprawę Szkoły partyjnej, nawołując to­
warzyszy do licznego zaofsywania się 
do Szkoły. Zaoisało się kilkunastu to­
warzyszy. Konferencję zakończono od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru'

K0NFENCJA DZIELNICY N0WE-BRÓDN0

R E F O R W A C K IE  f S 2 Ł  Z a k o n n i k
znane od 1602 roku.

R « g u lu 'q  4 o łq d « k  cbraalą od r e ­
u m a ty z m u , cierpieli w ą tr o b y , aed- 
n ie m e j o ty » o ś d ,  • r t r# ty * m u *  ado* 
rseft k rw i do p ło w y , aim łerM ją h e ­
m o ro id y . cty tzes*  krew ł p a y  iłcłon* 
nońciech do ohetrukefi en łefoday* 
środkiem prtecrrweeeiJteTW . U ty d e  

1 do 2 pigułek n« b o o .
Ceno pad. Zł 1.35 wyroba optokł

Karczewski Tuszyński,
W arszaw a, T rębacka 1

2ądai u> aptekach i składach
* .,ZAKONNIKIEM"

Dnia 17 stycznia r. b. odbyła się 
Konferencja Dzielnicowa P P. S No- 
we-Rródno, na której z wielkim entu­
zjazmem powitano tow. pos N. Barlic- 
kiego, ofiarowując godność honortwe- 
go prezesa Dzielnicy. Po referacie 
wygłoszonym przez tegoż posła tow. 
Barlickiego, który przyjęto długotrwa- 
łemi oklaskami, uchwalono rezoiiicję, 
wyrażającą całkowite zaufanie naczel­
nym władzom Partji.

Dalej uchwalóno rezolucję, wyraża­
jącą hołd pamięci tow. T Jaszkow­
skiego, który padł od kul: fanatyka, o- 
bałamucooego artykułami „Przedświ­
tu".

Tymczasowy Komitet zdał sprawo­

zdanie z dotychczasowej pracy. Wy 
brano nowy Komitet, do którego zo 
stali powołani: tow. tow. Zawadzki K. 
Wtorkowski, Fasaczewska, Chroście- 
lewski, Wloazkowski, Żychowicz, Bu 
dnicki, Niewiadomski, Bocheński, Bąk 
Filipiak, Otowski, Skowroński, oraz do 
Komisji Rewizyjnej tow. tow.: Grabek 
Płotasówna, Żychowicz.

Jako delegatów na Konferencję O- 
kregową wybrano tow. tow Zawadz­
kiego, Wtorkowskiego i Włoczkow- 
sldego.

W następnych punktach omówiono 
cały szereg spraw organizacyjnych, po- 
czem Konferencję zakończono odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru"

ZMIANY 
W  SADOWNICTWIE
Mają zostać emerytowani sędziowie 

Sądu Najwyższego o. Aleksander Mogil- 
nicki i p. Ignacy Bsliński, p. prezes W ar­
szawskiej Rady Miejskiej.

100 TYSIĘCY 
CHORYCH NA GRYPĘ
Według danych stołecznej Kasy Cho­

rych i inspekcyj sanitarnych, w chwili 
obecnej liczba chorrch na grypę w stoli­
cy wynosi około 100 tysięcy Osób. Naj­
więcej wypadków «*■— zanotowano w 
dzielnicy Wolskiej, Ochocie i Mokoto­
wie.

POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ

Plenarne posiedzenie Rady Miejskiej 
odbędzie się w poniedziałek, 21 b. m., 
o godz. 19.30.

Na piątym (ostatnim) punkcie porząd­
ku dziennego znajduje się dyskusja nad 
oświadczeniem p. prezydenta miasta w 
sprawie dwu pracowników straży ognio­
wej, bezprawnie wydalonych z prary.

MINISTER >UM PRACY 
i P. SZAŁAGAN

Min. Pracy i Opieki Społecznej, w 
związku z artykułem w „Robotniku" Nr. 
17 p. t. „Dwa dokumenty", w którym zo­
stał przytoczony list podinspektora Pra­
cy przy VI-tym Okręgu w Białymstoku 
J. Szałagama, wyjaśnia oo następuje: In­
spektorzy Pracy w urzędowaniu swojem 
muszą zachowywać ab so'utną bezstron­
ność i obiektywizm, w żadnym wypadku 
ni mogą czynnie angażować r ę  do walk 
politycznych, korzysta;ąc z» swego sta­
nowiska. Dlatego też treść listu podin­
spektora Szałagama sprzeciwia się po­
wyższym zasadom i w sprawie tej Min. 
Pracy przeprowadzi dochodzenie.

Jednocześnie Min. Pracy komunikuje, 
że p. Szałagan w pierwszych dniach

PLAN UZDROWIENIA 
BILANSU HANDL.

W Min. Praam, i Handlu dyskutowana jest 
obecnie sprawa najbliższych zamierzeń w 
dziedzinie uzdrowienia bilansu handlowe­
go. Ministerjum zamierza to osiągnąć prze* 
uailne popieranie tych przemysłów w Pol­
sce, których wytwory są najwięcej sprowa­
dzane z zagranicy. Położony ma być silny 
naciek na rozwój metalowego przemysłu 
przetwórczego oraz przemysłów konfekcyj­
nego i kosmetycznego. Popieranie tych 
przemysłów nastąpić ma w drodze specjal­
nych ulg celnych oraz subsydiów.

styczn ia  r. b. w niósł podanie o b ezp ła tny  
urlop, k tó ry  zos ta ł m u przyznany, tak , 
iż  w  chw ili obecnej żadnych funkcyj u- 
rzędowych p. S za łagan  nie pełn i.

Co słuclioC no {idiocie
KRONIKA TELEGRAFICZNA
KRAKOTOA ZNOWU WYBUCHA
Wulkan Krakotoa (Batawja) staje się 

coraz bardziej czynnym. W ciągu ostat­
nich 24 godzin zanotowano około 4.000 
wybuchów, przyczem niektóre dochodzi 
ły do 3.000 stóp wysokości. Wybuchy 
obserwowane w nocy przedstawiają ob­
raz wspaniałej grozy. Powierzchnia mo­
rza w sąsiedztwie wyspy ciągle się pod­
nosi.

PROJEKT BUDOWY MOSTU 
W EGIPCIE

Między administracją egipskich kolei 
państwowych a egipskiem min, robót pu­
blicznych toczą się pertraktacje o budo­
wę mostu kolejowego na jednem z ra­
mion Nilu na obszarze delty, około 30 
km. r« północ od Dessouk. Most ten ma 
być największym w Etfpicie. Rozpiętość 
jego wynosić będz;e 500 m., koszty jego 
< bliczone są na 500.000 funtów egip­
skich. Jest on pomyślany przedewszyst- 
kiem jako most kolejowy, i ma połączyć 
miejscowości El Bouseili i Edfina. Nie 
wiadomo, czy projekt ten w najbliższym 
czasie doczeka się wykonania, budżet 
eg’pski bowiem jest już bardzo obciążo­
ny różnemi inwestycjami na wielką mia­
rę.

PRZEGLĄD PRASY
> Memorjał Gro en era.

„Kurjer Poranny", badając treść taj­
nego memorjału Groenera dochodzi do 
wniosku — a raczej domyśla się — że 
memorjał był przeznaczony dla „przy­
szłej” Anglji, t. z. dla ewentualnego rzą­
du Partji Pracy z liberałami czy bez li­
berałów. Memorjał ma być ofertą Nie­
miec, gotowych do zerwania sojuszu z 
Rosją za cenę odstąpienia Niemcom 
Pomorza i Górnego Śląska Tak ,,wy- 
kalkulował" „Kurjer", zapominając zu­
pełnie, że rząd Partji Pracy nie prowa­
dziłby wcale antyrosyjskie! polityki rzą­
du konserwatywnego, że Partja Pracy 
stoi o wiele dalej od Groenerów i ich 
zauszników, niż konserwatyści angiel­
scy. „Głos Prawdy" w dzi w alarmie 
niemieckim o rzekono zagrożonych Pru­
sach Wschodnich manewr, mający za­
słonić apetyt Niemiec na ziemie polskie.

Konstytucja.
„Nasz Przegląd" określa konstytucję 

marcową, jako martwą literę Nie wpro­
wadziła jej w życie prawica, gdyż zo­
stała wymuszona na niej i jej nie -hcia- 
ła, lewica zaś nie potrafiła jej obronić. 
Obecny tekst konstytucji, po zmianach 
z r. 1926, odpowiada zupełnie potrze­
bom kraju i układowi sił społecznych. 
Organ żydowski przestrzega sanacj 
przed lekceważeniem tych sił, narazie 
przyczajonych, i przechylaniem konsty­
tucji na stronę absolutyzmu Stworzyło­
by to niebezoieczny ferment. „Gazeta 
Warszawska" zaznacza, że rozpoczyna­
jąca się dyskusja konstytucyjna będzie 
miała duże znaczenie bez względu na 
wyniki, gdyż różne czynniki w Pań­
stwie muszą się jasno wypowiedzieć w 
sprawie konstytucji.

Lekceważenie Sejmu. »
„Naprzód" podkreśla najnowszy fakt 

zlekceważenia Sejmu prze* Rząd. Oto 
podkomisja sejmowa, zajmująca się no­
welizacją dekretu o ustroju sądowni­
ctwa, uchwaliła, że sędziowie sądów 
najwyższych i apelacyjnych nie mogą 
być usuwani i przenoszeni przez Rząd. 
Tymczasem Rząd, jakby w odpowiedzi 
na tę uchwałę, zdymisjonował p. Seydę, 
prezesa Sądu Najwyższego i przeniósł 
kilku sędziów z sądów apelacyjnych i 
okręgowych. Formalnie Rządowi nic 
zarzucić nie można, gdyż uchwała ko­
misji sejmowej jeszcze nie jest prawem. 
Ale lekceważenie woli Sejmu stwarza 
wciąż nowe konflikty między tą częścią 
Sejmu, która szczerze ich unika, a Rzą­
dem.

Etatyzm.
Po przyjęciach u J. Radziwiłła spór 

etatystów w obozie sanacyjnym nieco 
przycichł. Szuka się kompromisu P Su- 
łowski, dyrektor Banku Ziemiańskiego, 
ogłasza w „Dniu Polskim" artykuł, w 
którym oręduje za współpracą Rządu 
ze „sferami gospodarczemi". usprawie­
dliwia wkraczanie Rządu do życia go­
spodarczego, gdy zachodzi tego potrze­
ba, ale ostrzega przed zbytnim rozro­
stem gospodarki państwowej Obecnie 
Rząd — zdaniem p Sułowskiego — wi- 

popierać inicjatywę prywatną

ECHA 
KRAWYCH ZAJSC
W FQW. ŻÓŁKIEWSKIM

Pisma lwowskie donoszą, że docho- 
deenie wstępne w sprawie krwawych 
zajść w Babiatyczach, około Żółkwi, zo­
stało już ukończone. Wczoraj przewie­
ziono do więzienia lwowskiego areszto- 
wanych na polecenie prowadzącego 
śledztwo sędziego, 28 osób, pod zarzu­
tem zbrodni gwałtu publicznego, w tem 
9 kobiet. M:ędy aresztowanymi jest kil­
ka osób, które oddaną przez policję aal- 
wą zostały zranione. Osoby te odesłano 
do sizpitala więziennego. Między aresz­
towanymi znajduje się 16-letnia dziew­
czyna.

men
przez ułatwienia kredytowe, obn żenie 
podatków, łagodzenie ustawodawstwa 
społecznego. Na taki etatyzm, służą­
cy interesom przedsiębiorców z ujmą 
dla klas pracujących, chętnie się go­
dzą Iewjatany wszelkiej maści, endec­
kiej czy sanacyjnej. („Kurjer Warszaw­
ski* drukuje właśnie artvkuł w tym sa­
mym duchu, co „Dzień Polski”). Ale e- 
tatyzm, mający na oku interes po­
wszechny, interes Państwa, interes lu­
dzi oracy, budzi w „sferach gospodar­
czych" grozę i nienawiść. B.

ZGftN
ŻONY WICFPRFZYD, MIASTA 

ALEKSANDRY BOGUCKIEJ
Wczoraj, nad ranem, zmarła, na za­

palenie płuc, żona wiceprezydenta mia­
sta Aleksandra Bogucka. Zmarła była 
czyną działaczką wielu organizacji spo­
łecznych.

Stan chorego ma zapalenie płuc wice­
prezydenta dr. Boguckiego jest bardzo 
ciężki i budzi poważne obawy. Chory 
od dwu dni jest nieprzytomny i nie wie 
o śmierci swej małżonki.

C Y R K  0 * I J  8  m . 15

program i d. c. WALK. Walczą: 
1) STIBOR i NEUMAN, 2) SIKI 
i POOSHOFF, 3) HOLUBAN 
i NABER, 4) dec. K A R S  Z 

i SZTEKKER.

Lodzi* otyli, przez odpowiednia utycia 
naturalne) wody gorzkie) Franciszka Jóee- 
la, oeiągaią bez trudu wydajne i obfite wy­
próżnienie. Liczne sprawozdania lekarzy 
specjalistów stwierdzają, Iż chorzy na artre- 
tyzm i chorobę cukrową, są bardzo zado­
woleni z działania wody Franciszka Józefa.

1979
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T E L E G R A M Y
NIECHĘĆ DO AMANULLAHA ROZSZERZA SIĘ
Delhy, 19 stycznia.. (PAT.) Nadeszły 

bu wiadomości, że plemię surjanów aa 
granicy zachodniego Afganistanu, przy­
łączyło się do jpowstania. W szyscy u-

AMANULLAH TWORZY NOWE KRÓLESTWO

rzędnicy afgańscy z wyjątkiem  guber­
natora, wedle tych wiadomości, zostali 
wymordowani.

Wiedeń, 19 stycznia. (PAT.). Dzien­
nik i w iedeńskie donoszą z Londynu: 
„Daily Telegraph" podaje z Bombaju, 
te  Amanullah ma być proklam owany 
królem  K andaharu. D ąty  do tego w pły­
wowy szczep Durani, u któ rego  m atka 
k ró la  posiada w ielkie wpływy. Krok

ten  spowodowałby rozpadnięc.e się 
A fganistanu na 3 części, m ianowicie: 
na terytorjum  K andaharu z królem  A- 
manullahem, na prowincję wschodnią i 
na terytorjum  Kabulu, k tó re  zajmuje o- 
becnie Habibullah.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA PAŃSTW 
MAŁEJ ENTENTY

Bukareszt, 19 stycznia. (PAT.). A- 
gencja Rador dowiaduje się ze źró­
dła kompetentnego, iż wymiana zdań 
w sprawie urzeczywistnienia idei 
Małej Ententy gospodarczej odbywa 
się w dalszym ciągu. Rumuńskie Mi- 
nisłerjum Spraw Zagranicznych, da­
jąc bieg inicjatywie jugosłowiańskiej, 
poczyniło tuż odpowiednie kroki w

Białogrodzie i Pradze, proponując 
zwołanie do Bukaresztu konferencji 
trzech delegatów, po jednym z każ­
dego kraju, w celu ustalenia planu 
rokowań. Plan ten będzie następnie 
poddany do zatwierdzenia odnośnym 
rządom, poczem zwołana zostanie

('i awdopodobnie w kwietniu do Bu­
karesztu konferenqa plenarna.

PRACE KOMITETU EKONOMICZNEGO LIGI 
NAR0D0W

ROBOTNICY UDZIELĄ OPINJI 0 PRZEMYŚLE WĘGLOWYM
Genewa, 19 stycznia. (PAT.). 27-a 

sesja Komitetu Ekonomicznego Ligi 
N arodów zakończyła swe prace. Przez 
cały  czas trwania sesji posiedzenia od­
byw ały się przy drzwiach zamknię­
tych. Przyjęło raport, który przedsta­
wiony będzie Radzie Ligi Narodów. 
P race  Komitetu dotyczyły m. in. stanu 
przemysłu węglowego i cukrowego. W 
spraw ie węgla zdecydowano zas;ęgnąć 
opinji robotników, zatrudnionych w  
tym przemyśle. Co do przemysłu cu­

krowego zaznajomiono się z opinją 
3-ch w ielkich domów cukrow ych euro­
pejskich, k tó re  uważają, iż są dwa naj­
prostsze sposoby napraw y obecnej sy­
tuacji: albo zwiększenie spożyc‘a cu­
kru, lub też zmniejszenie jego p roduk­
cji. Kom itet Ekonomiczny Ligi odrzu­
cił pierw szą propozycję, Zdecydowano 
wyłonić specjalną delegację do spraw 
cukrow nictw a pod przew odnictw em  
T rendelenburga.

NOWY PREZES TRYBUNAŁU 
ADMINISTRACYJNEGO LIGI NAR0D0W

Genewa, 19 stycznia. (PAT.). 
Przed zamknięciem sesji Trybunału 
Administracyjnego Ligi Narodów, 
przystąpiono do wyborów na r. 1929. 
Wobec tego, że ustępującemu preze­
sowi trybunału nie przysługuje pra­
wo ponownej obieralności p. Albert

Deveze ustąpił ze swego stanowis­
ka, na prezesa Trybunału zaś wy­
brany został dotychczasowy wice­
prezes p. Montagna. Na stanowiska 
wiceprezesa, wakujące w związku 
z wyborem p. Montagna, powołany 
został p. Froelich.

ROZRUCHY W BOLSZEWJI
Mińsk, 19 styczniał (A.W.), Z Bo* 

rysowa donoszą o starciach ulicz- 
nych Bliższych szczegółów brak* 
Grupa osobników dokonała szeregu 
napadów ulicznych na komunistów, 
a następnie pobiła kilku komunistów 
robotników na fabrykach. Wieczorem 
wdarli się oni do lokalu komsomol­
ców, gdzie odbywały się narady. Ze­

brani zostali dotkliwie pobici, lokal 
zdemolowany, połamane drzwi i ok­
na. Napastnicy krzyczeli: „precz z 
żydami, precz z komunistami". Pis­
ma sowieckie podają, że doszło do 
bóiek, podczas których zostali ran­
ni ieden milicjant, kilku robotników 
i komsomolców.

NOWY WŁADCA KOMINTERNU
BUCHARIN ZOSTAŁ USUNIĘTY PRZEZ STALINA

Moskwa, 19 stycznia. (A.W.). Dy­
misja ze stanowiska przewodniczą­
cego EKKI (Komitet Wykonawczy 
Komunistycznej Międzynarodówki), 
jest faktem dokonanym natomiast 
pogłoski o obsadzeniu tego stanowi­
ska przez Stalina nie potwierdziły 
się. Tymczasem owym przewodni­

czącym IKKI został przywódca ru­
chu komunistycznego w Czechosło­
wacji SzmeraJ. Natomiast sprawa dy­
misji Bucharina z innych stanowisk 
w szczególności ze stanowiska re­
daktora naczelnego „Prawdy", nie 
została dotąd przesądzona.

Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie 
się we wtorek 22 stycznia — a nie we 
środę 23 stycznia, jak podawaliśmy u- 
przednio, — w lokalu Z, P. P. S, w Sej­
mie, o g. 5 pp.

SEKRET AR JAT GENERALNY. 
KOMISJA PARLAMENTARNA

Z. P. P. S.
W czoraj pracowała — pod przewodni­

ctwem tow St. Posnera — Komisja par­
lamentarna Z. P. P.  S. nad projektem u- 
stawy o nowelizacji ustawy o podatku 
dochodowym. Referował tow. Z. Zarem­
ba. Po dyskusji Komisja Parlamentarna 
zatw ierdziła projekt ustaw y i upoważni­
ła  do wniesienia go na najbliższem po­
siedzeniu Sejmu.

Sam projekt omówimy szczegółowo 
osobno.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

SZKOŁA SPOŁECZNO .  POLITYCZNA 
WARSZ. ORG. P. P. S.

Otwarcie szkoły partyjnej odbędzie 
się w poniedziałek 21 b. m., o godz. 7-ej 
wiecz,, w sali konferencyjnej Z. Z. K., 
ul. Czerwonego Krzyża 20,

Wszyscy słuchacze zapisana na dziel­
nicach winni się stawić na otwarcie 
szkoły.

WARSZAWSKA KONFERENCJA 
OKRĘGOWA P. P. S.

W niedzielę, dn. 27 stycznia t . b„ o 
bodz, 10 rano, w  Domu Kolejarzy, uL 
Czerwonego Krzyża 20, w sali konferen­
cyjnej III piętro, zostanie otwarta War­
szawska Konferencja Okręgowa. Porzą­
dek obrad następujący: 1) Zagajenie i
wybór prezydjum. 2) Powitania. 3) „Dom 
Letni" im. T. Jaszkowskiego. 4) Sprawo­
zdanie polityczne — ref. poseł Norbert 
Barlicki. 5) Sprawozdanie organizacyj­
ne — ref. ref, Edward Zawadzki, poseł 
Tomasz Arciszewski, Stanisława Wosz- 
czyńska. 6) Sprawozdanie z Rady Miej­
skiej m. Warszawy — ref. poseł Arci­
szewski. 7) Współpraca z klasowym ru­
chem zawodowym — ref. Antoni Wąsik. 
8) Praca kulturalno - oświatowa — ref. 
Lucyna Woliniewska. 9) Kasa Chorych 
m. Warszawy — ref. Stanisław Garlic­
ki. 10) Wybory Władz Okręgowych. 11) 
Wolne wnioski.

Tow. tow. delegaci zaopatrzą się w  
legitymacje w Sekretarjacie Egzekuty­
wy, Warecka 7, w godzinach 6 — 8 wie­
czorem, w  dniach czwartek, piątek i so­
bota bieżącego tygodnia. Tamże udziela 
się informacji, dotyczących Konferencji 
Okręgowej.

EGZEKUTYWA ORGANIZACJI 
WARSZAWSKIEJ.

W NIEDZIELĘ, 20 B. M.
Koto Szoterów PPS. O godz. 11 rano O- 

gólne zebranie członków koła, w lokalu, 
Warecka 7.

Koło PPS fabryki „Skoda". W niedzielę 
duda 20 stycznia (dziś) o godz. 10 rano, w 
lokalu Warsz. Wydz. Kob. PPS., Leszno 53, 
odbędzie się zebranie Koła PPS, fabryki 
„Skoda". Referat wygłosi tow. poseł Arci­
szewski.

Koło Pracowników Miej'skich PPS. Komi­
tet Koła wzywa wszystkich członków Koła 
do przybycia w dniu 20 b. m. t. j. w nie­
dzielę o godz. 11-ej rano do lokalu przy ut. 
Wareckiej 7 na konferencję Dzielnicy Śród­
miejskiej. Stawiennictwo obowiązkowe.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
LUBLIN

POSTULATY PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH ZOSTAŁY 
NARESZCIE ZAŁATWIONE 

P. Pączek przewlekał sprawę szereg miesięcyr
Jeszcze w lipcu 1928 roku Zarząd Głó­

wny Związku prac. komunalnych zwró­
cił się do M agistratu m. Lublina z me- 
morjałem, w  którym zostały wysunięte 
żądania uregulowania w arunków pracy i 
płacy robotników miejskich w ten spo­
sób, aby, zgodnie z rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 30-go 
grudnia 1924 roku, robotnicy ci, jako sta­
li pracownicy komunalni, zostali zasze­
regowani do odpowiednich grup i szcze­
bli, z prawem pobierania dodatku ko­
munalnego, w wysokości 15%.

Mimo usilnych zabiegów zarówno Za­
rządu Głównego, jak i zarządu miejsco­
wego, u prezydenta miasta, Pączka, żą­
danie to  nie było załatwione przez sze­
reg miesięcy.

Pan Pączek ciągle przyrzekał, że 
sprawa zostanie załatwiona przychylnie 
i szybko. Jako  ostateczny termin w  od­
powiedzi na powtórne pismo Zarządu 
Głównego p. Pączek wymienił dzień 13 
listopada r. ub Gdy i po tym term inie 
przewlekano sprawę, walne zebranie ro­
botników, zwołane przez Zarząd Związ­
ku w dtniu 5 grudnia ub. roku, uchwali­
ło  ultimatum, by do dnia 10 grudnia M a­
gistrat uregulował ostatecznie warunki 
pracy i płacy; w przeciwnym ramie ro­
botnicy zdecydowali się na strajk

W  tym terminie sprawa nie została 
również rozstrzygnięta, gdyż p. P rezy­
dent Pączek nie zwoływał tygodniami po 
siedzenia M agistratu, chcąc rządzić sa­
mowładnie!

Sprąwa ta  ciągnęłaby się jeszcze dłu­
go, i niezawodnie zniecierpliwieni robot­
nicy miejscy przystąpiliby do strajku, 
gdyby nie to, te  obecnie, z powodu cho­
roby p. Pączka, wszedł w urzędowanie, 
z prawem  zwoływania posiedzeń, wice­
prezydent tow. Choma, do którego Za­
rząd  Główny zwrócił się z prośbą, aby

na posiedzeniu M agistratu w dniu 14 sty­
cznia r. b. żądania zaszeregowania robot 
ników miejskich, oraz w ypłata dodatku 
komunalnego, należnego od 1 kwaetnaa 
1928 r. została rozstrzygnięta.

Wice - prezydent, tow. Chojna, od­
niósł się z calem zrozumieniem potrzeb 
i interesów robotniczych do tego żądania 
i natychmiast wniósł tę sprawę na po. 
siedzenie, na którem, po uprzedniem u- 
zgodnieoiu z przedstawicielami Zarządu 
Głównego i delegacją, wybraną na wal- 
nem zebraniu w dn. 13 stycznia r. b. 
uchwalono zaszeregowanie robotników 
miejskich, dotychczas płatnych dniówko- 
wo, do odpowiednich grup i szczebli, z 
dodatkami rodzinnemi i za wysługę lat, 
oraz dodatkiem komunalnym, od dnia 1 
stycznia 1929 roku, oraz uchwalono wy­
płacić wstecz od kwietnia ub. roku za­
szeregowanym pracownikom dodatek ko 
munalny w trzech ratach, 1.j, 15 lutego, 
15 marca i 15 kwietnia r. h .y

Jednocześnie p. o. Prezydenta, tow. 
Choma, zgodził się, na skutek energicz­
nej i umotywowanej interwencji przed­
stawicieli Zarządu Głównego, na cofnię­
cie redukcji trzem wydalonym członkom 
Związku, a mianowicie: Sadzy, Słacie i 
Jurkowi. Poza tern tow. Choma przy­
rzekł w możliwie szybkim czasa po zba­
daniu istniejącego stanu, wprowadzić 
wszędzie w instytucjach miejskich usta­
wowy czas pracy, oraz zawrzeć umowę 
zbiorową dla robotników, nieobjętych e- 
tatami i obecnie zastosowanem zaszere­
gowaniem.

Jak z tego widać, wystarczyło prawo 
wice - prezydenta do zwołania posie­
dzenia Magistratu, aby sprawę bezspor­
ną, załatwić bez zwłoki ku zupeł­
nemu zadowoleniu paruset robotników 
miejskich w Lublinie.

ZDUŃSKA WOLA
JESZCZE 0  JEDNYM „SUKCESIE" B. B. S.

W „Przedświcie" z dn. 9 b, a  u- 
kazała się korespondencja szumnie 
zatytułowana: „Z życia P. P. S. d. Fr. 
Rew. w okręgu łódzkim", treści na­
stępującej:

„Mimo ostrzeżeń, protestów, krzyków, 
kłamstw, i t. p. na łamach .Robotnika 
i „Łodzianina", grunt z pod nóg cekawi­
stów coraz to bardziej się usuwa i cią­
gle nowe okręgi zgłaszają swój akces 
do P. P. S. d. Fr. Rew. Cały szereg
dzielnic, okręgów, miast, samorzutnie, 
bez żadnej agitacji, bez żadnego wpły­
wu odrywa się od cekawistów, łącząc 
się z P. P. S. d. Fr. Rew. Ostatnio ca­
ły szereg miast w okręgu łódzkim ogło­
siło akces do P. P. S. dł Fr. Rew, Zor­
ganizowane zostały Komitety, które ro­
zpoczęły intensywną akcję organizacyj­
ną w następujących miastach: Zgierzu, 
Aleksandrowie, Zduńskiej - Woli, Łas­
ki, Rudzie - Pabianickiej, Pabjanicach, 
Konstantynowie i t. p.“.

Stwierdzamy z całą stanowczością,

iż korespondencja powyższa co do 
Zduńskiej * Wolf, jest od początku 
do końca bezczelnym kłamstwem,
gdyż w naszym nawskroś robotm- 
czem mieście nie tylko, że nie zor­
ganizował się żaden komitet B. B. 
S-owy, ale nie znalazł się ani ieden 
człowiek przychylnie dla rozbijaczy 
usposobiony. Jeżeli więc korespon­
dencja „Przedświtu" w stosunku do 
pozostałych miast w niej podanych, 
jest tak prawdziwą, jak prawdziwą 
jest w stosunku do Zduńskiej - Wo­
li, to możemy Panom rozłamowcom 
szczerze powinszować „sukcesu ̂  na 
te re n ie  okręgu łódzkiego. Radzimy 
im, aby w najbliższym „Przedświcie 
umieścili wiadomość o powstaniu 
komitetów B. B. S. na Marsie i księ­
życu, będzie to blaga mądrzejsza, 
chociaż by z tych względów, _ że 
stamtąd nie nadeślą sprostowania.

Miejscowy.

POWSTANIE W GWATEMALI
Wiedeń, 19 stycznia. (PAT.). Do­

noszą z Meksyku, że w Guatemala 
wybuchła rewolta. Generał Ubico, 
który wywołał wybuch tej rewolty, 
miał zająć miasto Rotalhulen. Ubico 
już w r. 1923 urządził rewoltę. Uda­
ło się mu wówczas usunąć rząd i u-

zvskać stanowisko ministra wojny. 
Wedle doniesień, powstanie zostało 
stłumione przez rząd. Przed samym 
wybuchem dokonano zamachu na 
prezydenta gen. Lazaro Chacon. Za­
mach jednak nie udał się.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

Na wstępie Karsch złożył 100 zł. na dom 
sierot, jako karę.

■ W pierwszej parze Karsch w 4 min. zwy­
ciężył Millera, następnie Pooshof po 20 m, 
Neumana, Holuban w 17 m. Kohlera i Gar- 
kowienko, w odwetowem spotkaniu w 42 
min. pokonał Stibora.

Dziś walczą:
Stibor — Neuman,
Siki — Pooshof,
Holuban — Naber
i decydujące, rewanżowe spotkanie, na 

żądanie Karscha: Karsch — Sztakker.

Czasopisma nadesłane
„Muzyka" nr. 12 obejmuje artykuły: H. 

Opieńskiego: 150-lacie Opery polskiej. A, 
Glaziunowa: O muzyce Schuberta. H. Feieh- 
ta: Polska muzyka kościelna. A. Rubinstei­
n a  Villa Lobos. M. Slińskiego: Szopen na 
Wawelu. Premjery operowe w radjo. i St. 
Cybulskiego: Liceum muzyczne, ponadto
bogaty dział bieżący i ilustrowany.

NAPAD BANDYTÓW
NA KANTOR BANKIERSKI
1 BANDYTA ZABITY, 2 UJĘTO.

Wczoraj o godz. 7-mej wieczorem na kan­
tor wymiany przy ul. Bielańskiej nr. 7, na­
leżący do Komgolda Salomona, napadło 4 
bandytów. Dwóch z nich weszło do sklepu, 
i steroryzowawszy kasjera, zabrało walut 
zagranicznych oraz papierów wartościo­
wych na sumę 20,000 zł„ poczem wybiegło 
ze sklepu I wraz z towarzyszami stojącymi 
przed drzwiami, rzuciło się do ucieczki.

Na wszczęty alarm, nadbiegła policja, 
która zaczęła ostrzeliwać uciekających ban­
dytów. Jednego z nich kula policjanta za­
biła na miejseu, dwaj Inni zostali pochwy­
ceni, jeden zdołał zbiec. W czasie strzela­
niny, został ranny chłopiec o nleustalonem 
do tej pory nazwisku. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go w stanie groźnym do szpita- 
la na Czystem. Łup złodziei został całko­
wicie odebrany.

KONFERENCJE DZIELNICOWE
WOLA-CZYSTE. O godz. 10 r. odbę­

dzie się konferencja dzielnicowa w loka­
lu dzielnicy, przy ul. Grzybowskiej 57. 
Wstęp za legitymacjami.

PRAGA. O godz. 10 rano w lokalu 
C. K. W„ Warecka 7. odbędzie się kon­
ferencja Dzielnicy. Na porządku dzien­
nym m. in. wybór władz Dzielnicy oraz 
delegatów na Warsz. Okręgową Konfe­
rencję P. P. S.

ŚRÓDMIEŚCIE. O godz. 11 rano w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, II piętro, od­
będzie się konferencja Dzielnicy. Na po­
rządku dziennym m. in. wybór władz 
Dzielnicy oraz delegatów na Warsz. 0 -  
kręgową Konferencję P. P. S.

OCHOTA. O godz. 10.30 rano w loka­
lu przy ul. Przemyskiej 18 odbędzie się 
konferencja Dzielnicy. Na porządku 
dziennym m. in. wybór władz Dzielnicy 
oraz delegatów na Warsz. Okręgową 
konferencję P. P. S.

W PONIEDZIAŁEK.

Koło Elektrowni We wtorek, dnia 22 b. 
ra o godz. 6 wiecz., odbędzie się zebranie 
członków koła — w lokalu C. K. W. przy 
ul. Wareckiej nr. 7,

WE WTOREK.
Egzekutywa Organizacji Warszawskiej P. 

P. S. We wtorek dnia 22 b. a .  o godz. 6-e 
wiecz. w lokalu CKW. PPS., Warecka 7, od. 
będzie się posiedzenie egzekutywy. Sprawy 
ważne. Stawiennictwo obowiązkowe.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

WŚRÓD PRACOWNIKÓW FUNDUSZU BEZROBOCIA
Pracownicy Funduszu Bezrobocia na­

leżą do Związku Zawodowego Pracow­
ników Handlowych i Biurowych m. st. 
W arszaw y (Sienna 16), tworząc w  nim 
odrębną sekcję.

Związek ten, rządzony przez grupę 
członków dożywotnich, jest ostoją 
wstecznictwa, nic też dziwnego, że tak ty  
fca, której się trzyma, •wywołała oburze­
nie wśród poważnej części pracowni­
ków — i to nietylko w W arszawie, lecz 
i na prowincji. Zaczęto się też domagać 
od Komitetu Sekcji, aby zerw ał z Sien­
ną i doprowadził do połączenia ze Zwiąż 
kiem Pracowników Kas Chorych i In­
stytucji Ubezpieczeń Społecznych, Żą­
danie to jest zupełnie uzasadnione, bo 
pracownicy Funduszu Bezrobocia są u- 
bezpieczeniowcami a nie handlowcami.

Jednak większość Komitetu Sekcji boi 
się połączyć ze związkiem klasowym. Je  
żeli naw et mogłaby przeboleć w ystąpie­

nie ze Związku Handlowców, to nie spo­
sób było ją przekonać, że jedyną drogą 
walki zawodowej dla pracowników u- 
mysłowych — to walka ramię przy ra­
mieniu z robotnikami. Oni ciągłe jeszcze 
marzą o samodzielnym ruchu zawodo­
wym, a tak zwana Centralna Organiza­
cja Pracowników Umysłowych, która 
jest poprostu ekspozyturą B. B., jest dła 
nich nietykalną świętością.

Różnica poglądów na sprawy zawodo­
we jest tak głęboka, że załagodzenie 
konfliktu w sposób kompromisowy nie 
da się pomyśleć, a rozdział stał się nieu­
nikniony.

Pracownicy, stojący na gruncie klaso­
wym, wyłonili prowizoryczną komisję, 
złożoną z czterech osób, dla porozumie­
nia się z pozostałymi pracownikam i oraz 
Związkiem Pracowników Kas Chorych i 

! p rz y g o to w u ją  się d o  zjazdu, k tóry  po- 
i  weźmie ostateczną decyzję.

WYDZIAŁ KOLEJARZY WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI P. P. S’
W sobotę odbyła się konferencja kole- go, Pokorskiego i Chmielewskiego.

jarzy warszawskiej organizacji P. P. S.
Na konferencji zadecydowano utwo­

rzenie Wydziału Koleiarzy Warszaw­
skiej Organizacji P. P. S.

Do W ydziału powołano tow. tow. Bo­
cheńskiego, Izdebskiego, Lewaodowtfde-

Przewodniezącym W ydziału został
tow. Bochiński, zastępcą przewodniczą­
cego tow. Izdebski, sekretarzem  tow, 
Pokorski,

Uchwaloną rezolucję podamy w nume­
rze wtorkowym.

UCHWAŁY ROBOTNIKÓW FABRYKI AMBROZIEWICZA
W  sobotę odbyła się masówka w  fa- osobie tow. Teofila Jaszkowskiego. 

bryce Ambrozewicza, na której tow. ”  1 J ‘
Gruszko referow ał obecną sytuację.

Po referacie uchw alono. jednomyślnie 
rezolucję, potępiającą jaknajostrzej po­
stępowanie B, B, S. i mord, dokonany na

Rezolucja opowiada się niezłomnie za 
Centralnym Związkiem Robotników 
Przemysłu Metalowego, za Centralną Ko 
misją Związków Zawodowych i za CKW. 
PPS.
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W A C Ł A W  W Ą S O W I C Z
M A L A R Z ,  G R A F I K ,  D E K O R A T O R

DZIEJE ARTYZMU
Wacław Wąsowie* — jeden z najtęż- 

sęych plastyków polskich młodego po­
kolenia — urodził sic w Warszawie. 
Kształcił sic w warszawskiej Szkole 
Sztok Pięknych i Akademji Krakowskiej

Dwa zdarzenia wywarły później wielki 
wpływ na jego twórczość.

Pierwsze, to odkrycie hueulszczyzny 
pediczas pobytu w Żabiem w r. 1923. Hu- 
etdi, ich uroda, swoisty wdzięk ich po­
staw i ruchów, malowniczość ich stroju, 
ich wiosek, ich targów, ich pochodów, 
cały pierwotny i zarazem egzotyczny 
sposób ich bycia uczynił wtedy silne w ra­
żenie na Wąsowiczu. Czem Bretanja dla 
Ślewtóakiego, czem Podhale dla Skoezy-

nymi i współczesnymi, podsycają tę ra­
dość barwy. Wąsewiez-malarz, Wąso- 
wiez-koLorysta odnalazł w Paryżu same­
go siebie.

M ALARSTW O  OLEJNE
Dzieje W ąsewieza-m alarza opowie­

działem już tutaj obszernie w związku z 
wystawą jego prac w Demu Sztoki. {„Ro­
botnik" z dn. 30. 5. 1927 r.). Nie chciał­
bym jeszcze raz iimemi słowami powta­
rzać tego aamcgo: ograniczę się przeto 
do przypomnienia kilku punktów najbar­
dziej istotnych.

Wąsowicz jest świetnym kolorystą. 
Ale słowo to jeszcze mało mówi. Na wśe 
le różnych sposobów nzożna być kolory-

K

WACŁAW WĄSOWICZ
Drzeworyt (1927)

Rodzina a rty sty

tem -w pewnej mierze stało się Po­
kucie dla Wąsowicza: przebogatą kopal­
nią motywów plastycznych, które mógł 
aa różne sposoby opracowywać i prze­
twarzać. Odtąd przez wiele lat w jego 
obrazach olejnych, w jego akwarelach, w 
jego rysunkach i drzeworytach, ną malo­
wanych przez niego dzbanach, talerzach 
i  filiżankach pojawiają się Huculi i Hu­
cułki, „Chimczuki" i „Paraski" w ich 
•trójach malowniczych, stojący, siedzący 
łub jadący na małych, zgrabnych, krę­
pych konikach.

Drugi fakt, który zaważył silnie na 
dalszej twórczości Wąsowicza, to jego 
bezpośrednie zetknięcie się z plastyką 
francuską. Około r. 1925 w malarstwie 
Wąsowicza wybucha z żywiołową silą 
radość barwy, tłumiona dotąd pod wpły­
wem panujących podówczas w sztuce 
prądów. Pobyt w Paryżu, zachwyty nad 
wielkimi kolorystami francuskim', daw-

stą. Istniał koloryzm XV w. —- koloryzm
późnego gotyku, i koloryzm XVII w. — 
koloryzm baroku, i koloryzm drugiej po­
łowy XIX w. — koloryzm impresjoniz­
mu, i każdy z nich był inny. Wąsowicz 
jako kolorysta idzie torami wielkich 
współczesnych malarzy francuskich — 
Renoira, Matissa, Vlaminck a. Podhosi 
świetność, intensywność każdej barwy o 
jeden stopień, nadaje im większą czy­
stość i większy blask, ndź mają w natu­
rze. Dzięki temu niejednokrotnie po­
trafi przemienić jakiś niepozorny frag­
ment rzeczywistości w baśń kolorową. 
„Jak wymaluję tę uliczkę, to jej nie po­
znacie", powiedział raz Wąsowicz o jed­
nym z zakątków staromiejskich.

Z ukochaniem barwy łączy się u Wą­
sowicza ukochanie materjału — farby o- 
lejnej. Rozkoszuje się on farbą olejną 
jak jakąś materją drogocenną, dającą 
radość zmysłową nietylko swą barwą,

s

%
WACŁAW WĄSOWICZ

Rysunek tuszem  (1929)
Młoda kobieta

ale również swą płynnością, swą połysk- 
liwością, swą tłustośoią i kleistością. Z 
pomocą odpowiedniej techniki, z pomo­
cą odpowiedo'ej ,,faktury" usiłuje te 
właściwości farby olejnej wyzyskać.

Ukochanie barwy i ukochanie farby 
olejnej przejawia się silnie jut w pełnych 
czaru pejzażach z Paryża i południowej 
Francji z r. 1925, dalej w widokach Or­
łowa i Gdańska z r. 1926, w aktach, por­
tretach i martwych naturach z r. 1927, 
wreszcie w ostatnich, niewystawianych 
jeszcze pejzażach z Holandji z r. 1928. 
Ze srebrzystych szarości, z niebieska­
wych zieleni, z poziomkowych i penso­
wych czerwiem komponuje tutaj Wąso­
wicz subtelne symfonje barwne.

G R A FIK A
W dziedzinie grafiki Wąsowicz upra­

wia przedewszystkiem drzeworyt. Obok 
Skoczylasa jest on najświetniejszym 
dzisiaj drzeworytnikiem polskim.

Podobnie jak Skoczylas, Wąsowicz 
zrywa z malarskim, światłocieniowym, 
eliminującym zupełnie kontur drzewo­
rytem drugiej połowy XIX w„ operuje 
bądź linją, bądź ograniczoną dokładnie 
ze wszystkich stron linjami plamą. Ale 
obok tych podobieństw zachodzą mię­
dzy nimi niemniej istotne różnice. Sko­
czylas posługuje się przeważnie białym 
rysunkiem na cżarnem tle; Wąsowicz 
uprawia naprzemśan biały rysunek na 
ezarnem tle i czarny na białem. Skoczy­
las modeluje bryłę z pomocą sieci kre­
sek równoległych; Wąsowicz wydoby­
wa bryłowatość — umiarkowaną zresz­
tą  — z pomocą zebranych w wielkie 
masy świateł i cieni. Skoczylas operuje 
przedewszystkiem linją; Wąsowicz, 
zwłaszcza w swych pracach później­
szych, plamą i linją. Linja Skoczylasa 
fest pełna energji, twarda, kanciasta; 
linja Wąsowicza jest bardziej giętka, 
miękka, nerwowa, ma więcej wdzięku.

Drzeworyty Wąsowicza z okresu je­
go dojrzałości artystycznej dają się po­
dzielić na dwie grupy.

Grapa pierwsza, chronologicznie 
wcześniejsza, to drzeworyty utrzymane 
w stylu konturowym, rysowane czarną 
kreską na blatem tle, przeważnie pod- 
kolorowane dotknięciami błękitu, czer­
wieni, zieleni, żółci, przypominające w 
swym efekcie ogólnym drzeworyty lu­
dowe: „Hucuł i Hucułka” (1923), „Hu­
culi w drodze" (1923), „Głowa Hucuł­
ki" (1925).

Druga grupa, to drzeworyty, w któ­
rych głównym środkiem ekspresji jest 
nie kontur, nie linja, lecz zwarta czar­
na lub biała płaszczyzna. Zarówno bar­
wienie, jak sztrychowanie odpada. Na­
tomiast obok jednolitych plam czerni i 
bieli Wąsowicz wprowadza tutaj „dese­
nie" — kraty, grochy, szachownice. 
Równoważy kunsztownie masy czerwie­
ni i bieli, wyzyskuje na różne sposoby 
kontrast wielkich, jednolitych, ostro od­
cinających się od siebie plam czarnych 
i białych. Lubuje się w motywach pro­
stych, wyszukuje przedmioty o dużych, 
jasno dających się określić kształtach— 
domy, mosty, statki, wozy, ubrania w 
duże, proste wzory. Silnie uproszczone, 
definjowane bądź linją, bądź wielkiemi 
płaskiemi plamami formy nadają tym 
rycinom charakter nawskroś współcze­
sny. Ich zwięzły, lapidarny styl graficz­
ny przypomina styl najlepszych drzewo­
rytników współczesnych, że wymienię 
tylko Flamandczyka Fransa Masereela. 
W drzeworycie czarno-białoplamowym 
stworzył sobie Wąsowicz giętki, a przy- 
tem niezmiernie współczesny środek 
ekspresji artystycznej. Z pomocą tego 
drzeworytu opowiada on nam o malow­
niczych zakątkach Gdańska, Torunia, 
Bydgoszczy, Warszawy („Teka Drze­
worytów" 1927); portretuje poetów i 
wodzów politycznych— Stefana Żerom­
skiego (1925), Juljusza Słowackiego 
(1927), Bolesława Limanowskiego (1927) 
Ignacego Daszyńskiego (1928); kształ­
tuje obrazki rodzajowe — „Sielankę" 
(1922), ze swemi ładnemi, płynnemi, me- 
lodyjnemi krzywiznami, przepysznego, 
tak jędrnego w kształcie, a przytem tak 
po francusku lekkiego w całem swem 
ujęciu „Konia z wózkiem" (1925), 
„Cyrk" (1927); wreszcie opowiada nam 
o sobie samym i swej rodzinie. Kreśli 
czarującą idyllę rodzinną: na tarasie
stoi sam artysta w okrągłych okula­
rach, w kraciastym swetrze, paląc faj­
kę; obok, na słomianym fotelu, siedzi 
żona z córeczką na kolanach; w głębi 
widać dachy domów i kościołów Nowe­
go Miasta; kominy dymią; w górze uno­
szą się aeroplany. Wąsowicz pokazał 
nam tutaj, jak można wyrażać tycie 
współczesne w formie współczesnej; 
jak można tworzyć w stylu współczes­
nym, nie opierając się ani na orvmity- |

wie ludowym, ani na wielkiej sztuce 
przeszłości.

M ALARSTW O
NA  PORCELANIE

Narówni z malarstwem i grafiką Wą­
sowicz uprawia jeszcze jedno wielkie 
pole — sztukę dekoracyjną. Komponu­
je układy kolorystyczne wnętrz, projek­
tuje makaty i poduszki, wreszcie, ze 
szczególnem upodobaniem, maluje na 
porcelanie. Raduje go czystość, świet­
ność i połyskliwość tonów, jakie można 
tą  drogą otrzymać.

Wąsowicza na porcelanie motywów. Z 
początku są to przeważnie motywy hu- 
culskie, później obrazki z tycia towa-! 
rzyskiego, pikniki i polowania, owoce i 
instrumenty muzyczne, pejzaże i wido­
ki miejskie. Po r. 1925 miejsce kompo- 
zycyj figuralnych zajmują kompozycję 
bezprzedmiotowe, abstrakcyjne, utwo­
rzone z krążków, pałeczek, szachowa 
nic, krat i t. p.

NASZE ILUSTRACJE
Wąsowicz jest przedewszystkiem ko­

lorystą. Urok jego obrazów olejnych.

rm un ą
A

icwAcy daizyhiki
WACŁAW WĄSOWICZ

Drzeworyt (1928)
Ignacy Daszyrtskl

Jak  w m alarstw 'e olejnem stosunek 
do farby olejnej, tak w malarstwie na 
porcelanie stosunek Wąsowicza do por­
celany jako do materjału jest nawskroś 
zmysłowy. Wąsowicz napawa się nie 
tylko kolorem porcelany, ale także jej 
emalją, jej spoistością, jej gładkością.

Malowane przez Wąsowicza talerze,
półmiski, dzbany, filiżanki, podstawki 
odznaczają się zupełnem opanowaniem 
trudnej tachniki malowania na porcela­
nie, wdziękiem kompozycji, lekkością 
i elegancją rysunku, przedewszystkiem 
zaś radosnemi harmonjami świetnych 
połyskliwych kolorów.

Ciekawe są dzieje malowanych przez

jego akwarel, jego makat, jego ceramiki 
polega w znacznej mierze na ich świet­
nych, połyskliwych kolorach. W repro­
dukcji jednobarwnej, niezbyt wyraźnej, 
na papierze gazetowym, zatraciłby się 
zupełnie. Wolimy przeto dać tutaj kil-' 
ka drzeworytów i rysunków, które le­
piej dają się odtworzyć z pomocą 
skromnych środków technicznych, ja- 
kiemi rozporządzamy. To, co dajemy, 
to zaledwie kilka okruchów z bogatego 
dorobku artysty. Ale nawet z n;cb moż­
na, jak nam się zdaje, nabrać pewnego 
pojęcia o mistrzostwie jego grafiki, o 
wdzięku i lekkości jego rysunków.

Mieczysław Wallis.

WACŁAW WĄSOWICZ Kompozycja
R ysunek piórkiem  (1926)
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MŁODZIEZ
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR.

Okrąg Warszawa-Podmiejska
W  niedzielą, dn. 20 stycznia r. b., o g. 

10 rano, w lokalu Długa 19, I p., odbę­
dzie się Okręgowa Konferencja Organi- 
zacyj Młodzieży TUR. Warszawa-Podm.
z następującym porządkiem dziennymi

1. ‘ Zagajenie i wybór Prezydjum.
2. R eferat informacyjny przedstaw i­

ciela K. C. o stanie Organizacji w kraju 
i zadainach stojących przed Il-gim Zjaz­
dem Organizacji Młodzieży TUR. w 
Krakowie.

3. W ybór delegatów na Zjazd'.
4. W olne wnioski.
Organizacje wysyłają delegatów w 

stosunku 1 delegat na 10 członków.
Kolo im. L, W aryńskiego. W  poniedzia­

łek, dnia 21 ł>. m. o godz. 7 wiecz., w loka­
lu Koła, ul. Długa 19, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Kołe.

Kolo Ochota. Dziś, w lokalu koła, P rze­
myska 18, odbędzie się w alne zebranie 
członków.

Do Komitetów W ykonawczych Organiza­
cji Młodzieży TUR. Sekretaria t Komitetu 
C entralnego Organizacji Młode. T. U. R. 
przypom ina wszystkim Komitetom W yko­
nawczym Organ. Młodz. TUR, i i  do dnia 
25 b. m. winny; l-o  nadesłać przypuszczal­
ną liczbę kandydatów  na M iędzynarodowy 
Ziot, 2 -o czy poeiadają zespoły, k tó re  na 
Zlocie mogłyby w ystąpić.

Ruch Kult.-Oświatowy
ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. 

U. R. W  poniedziałek, dnia 21 b. m. o go­
dzinie 18-ej w Sejmie (klub senacki), odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T, 
U. R. Na porządku dziennym  sprawy 4-ego 
W alnego Zjazdu TUR. w Krakowie.

W ycieczka do Muzeum Anatomicznego.
W  niedzielę 20 b. m., odbędzie się wyciecz­
ka do Muzeum Anatomicznego (ul. C hału­
bińskiego nr. 5), urządzona staraniem  Kom. 
W ykonawczego. Zbiórka w poczekalni Mu­
zeum o godz. 10.30 punktualnie. Bilety w stę­
pu otrzym yw ać można wcześniej w Sekre­
tariacie TUR., W arecka 7 lub na miejscu 
zbiórki u kierow nika wycieczki.

RUCH ZAWODOWY
Baczność m etalow cy fabryk pryw atnych 

i nwojskowionych! W  poniedziałek, dnia 21 
b. m., o godz. 6 -ej wieczorem, w lokalu Zw. 
M etalowców, ul. Leszno 53 — odbędzie się 
wspólne posiedzenie Zarządu Okręgowego 
i Zarządów Oddziałów, W arszaw a I fabry­
ki p ryw atne i W arszaw a II fabryki uwojs- 
kowione. Z powodu ważnych spraw, up ra­
szamy o niezawodne i punktualne przyby­
cie.

Zw. Prac. Kom. i Inst. Urz. Publ. Oddział 
VI (Tramwaje) wzywa to w. tow.: Gajewskie­
go. Susika, Wólczyóskiego, Jarczyńskięgo, 
i Maciejewskiego do przybycia w ponie­
działek dnia 21 b. m, o godz. 6 do lokalu, 
W arecka 7.

RUCH KOBIECY
W ycieczka naukowa. W  niedzielę, 20 b. 

m o godz. 1 2  w poł. w ydział kobiecy orga­
nizuje zbiorową wycieczkę na w ystaw ę prze 
ciwgruźliczą w Państwowej Szkole Hygieni- 
cznej, Chocimska 24, pod kierownictw em  
tow. dr, Budzińskiej - Tylickiej. Punkt 
zborny w gmachu Szkoły. W ejście bezp ła t­
ne. Za wyświetlenie filmu 15 gr. Towarzysz­
ki i Towarzysze, staw cie się licznie i punk­
tualnie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w  W arszawie — 0.7, najniższa — 13.5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na południu i wschodzie jesz­
cze pochmurno, śnieg, lekki mróz, w iatry 
południowo - zachodnie. Na zachodzie i w 
środku kraju  zachm urzenie zmiennne z prze­
lotnym, gdzieniegdzie opadem. W ciągu dnia 
odwilż przy poryw istych w iatrach zachod­
nich i północno -  zachodnich.

D oroczna R eduta Związku A rtystów  Scen 
Polskich. Zarząd Główny ZASP organizuje 
w dniu 2 lutego wielki bal maskowy w T ea­
trze W ielkim i Salach Redutowych.

Rejestracja przedsiębiorstw Handlowych.
D otąd pozostało jeszcze do zarejestrow a­

nia w wydziale przemysłowym m agistratu, 
na ogólną Ilość około 30.000 przeszło 6.000 
przedsiębiorstw  handlowych. Opóźnieni mo­
gą zgłaszać się do wydziału od 9 do 13 g., 
a  w soboty od 9 do 11.30. W ieczorne go­
dziny przyjąć zostały skasowane. W  najbliż 
szym czasie kary  za opóźnienie będą pod­
wyższone.

KSIĄŻKI, OFIAROW ANE NA CENTRAL­
NĄ BIBLIOTEKĘ ROBOTNICZĄ ORGA­

NIZACJI W ARSZAW SKIEJ P. P. S.

Jadw iga Cichińska - Saw icka 80 tomów. 
M. K ozierska — 2 0 . Rom. Minkiewicz (ze 
złożonemi na jego ręce 20) — 100. Szyma­
nowscy — 35. Ant. Boi. Dobrowolski — 35. 
Dr K eller — 1 2 . Dr. Szokalski — 55. Cen­
tners zwerowa Róża — 3. Grynezpan — 3, 
Kozierski W incenty — 3. Skorzyński — 1. 
B aadoch A rtur — nauczyciel—3. tow. tow, 
z dzielnicy Śródmiejskiej — 31. Rybakowa
— 5. G rzegorzewska M. — 75. Jagodziński
—  15. W olnomyśliciele — 1 0 . Baudouin de 
C ourtenay — 1 0 . Bibljoteka tow. P iątkow ­
skiego. Księgarnia Robotnicza — 40 ksią­
żek na sumę 70 zł. Tow. W ydawnicze Rój
— 60 tomów za 80 zł. Robotnik z Admini­
stracji —  7  tomów.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

DZIŚ.
10.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a 

z K atedry Poznańskiej. 11.56 — 1 2 .1 0  Sy­
gnał c <asu z W arszawskiego Oserwatorm m 
Astronomicznego hejnał z Wieży M ariac­
kie; w Krakowie, kom unikat lotniczo - me • 
teoroiogiczny, 1210 — 14.00 Transmisja p 3- 
ranku sym toricznrgo z Filharmonji W ar­
szawskiej. 14.00 — 14.20 Odczyt „Zakłada­
nie inspckiów 1. 14.2C — 14.40 Odczyt p Ł: 
„Czy opłaca się upraw iać len". 14.40— 15 00 
Odczyt p. t : ,,N a'ważniejsze wiadomości i 
w skazania :c t::cze", 15.00 — 15.15 Komu­
nikat metenrolr.4 '1  zny, nadprogram. 15 l r  — 
17.30 Tra-ismiria koncertu symfonicznego z 
Filharmonii W a Stawskiej 17.30 — 17 55 
Odczyt ..Towianizm we W łoszech". 17.55 — 
18.20 „Boczna antena". 18.20 — 19.00 Kon­
cert popołudniowy, popularny. 19.00— 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.45 Odczyt z cyklu 
.W krainach półksiężyca, sfinksów i p ira ­

mid". 19.45 — 19.55 Nadprogram i komuni­
katy, 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronom iczne­
go. 20.00 — 20.25 „Rozrywki umysłowe". 
20 30 — Recital skrzypcowy Stefana F ren ­
kla. 21.10 — Kwadrans literacki. 21.30 — 
K oncert orkiestry P. R. 22.00 — 22.30 Ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. A 
T., policyjny, sportow y i nadprogram. 22.30 
— 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

TRAGEDIA BEZROBOTNEJ
W  bram ie domu mr. 47, przy ul. Nowoli­

pie napił się esencji octowej 26-letni M ar­
ian Chojnacki, bezrobotny. Pogotowie prze­
wiozło desperata  do szpitala Starozakon- 
nych. (WAD.).

ZE SPORTU
KONGRES Z.R.S.S. ZBLIŻA SIĘ

(m) — Przypominamy, iż term in III kon­
gresu Zw. Rob. Stow. Sport, jest bliski. Po­
zostały dwutygodniowy okres pow inien być 
zużyty na załatw ienie wszelkich spraw, 
związanych z wyjazdem delegatów.

Nic nie odkładać na koniec. Załatw ianie 
formalności w gorączce pośpiechu — nie 
jest bynajmniej pożądane.

Każdy klub niechaj sprawdzi, czy skład­
ki uregulowane, noclegi dla delegatów  za­
mówione i t. d. W edług ostatnich wiadomo­
ści refera t p. t.: „Sam oabrona Robotników" 
wygłosi na kongresie przew odniczący Mię­
dzynarodówki tow, Deutsch.

SKRA — W . T. Ł.
Dziś na torze W arsz. Tow, Łyżwiarskie­

go (ul. Nowowiejska) rozegrany zostanie 
mecz hokeyowy między zespołami gospoda­
rzy a  robotniczej Skry,

Drużyny w ystępują w swych najsilniej­
szych składach, to  też spotkanie zapow iada 
się niezwykle ciekawie.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOW E.
T or W.T.Ł. (Nowowiejska 54) dokończe­

nie łyżwiarskich mistrzostw W arszawy,
O środek w. I. (gmach b. Podchorążówki) 

godz. 1 0 : rozgrywki finałowe w koszyków ­
ce. siatków ce męskiej, siatków ce kobiecej 
i hazenie turnieju ośrodka w. f.

Boisko Legiis godz. 12 mecz hokejowy 
pomiędzy Polonją i Legją.

Strzelnica w ogrodzie Saskim: godz. 10: 
dokończenie eliminacyjnych zawodów strze­
leckich i broni małokalibrowej.

Lokal Polon fi (Szczygla la): godz. 10: do- 
kcńczenie walnego zebrania Ligi PZPN.

Lokal C. I. W. F. (Krak.-Przedm. 17): go­
dzina 10: walne zebranie kolegjum sędziów 
piłki nożnej okręgu warszawskiego.

Dynasy: godz. 14: finał hokejow y tu rn ie­
ju drużyn szkolnych.

UJĘCIE SPRAWCY ZUCHWAŁEGO RABUNKU
Trzydziestoletni A leksander Rogalski, ro l­

nik. przyjechał do W arszawy, mając na 
sprzedaż 2  sztuki p łó tna lnianego własnej 
roboty po 45 łokci. Gdy przechodził ulicą 
Browarną, zbliżyło s ię  do niego trzech męż­
czyzn, rzekomo w celu k u p n e  płótna. Zażą­
da’ oni okazania płótna, poczem wyrwali 
mu go i rzucili eię do ucieczki. Kmiotek po­
gonił se rabusiami i jedną sztukę sdołał 
wyrwać, z drugą aai  — w artości 50 zł. dru­
gi rabuś w padł do domu nr, 1 2 , gdzie ukrył 
się. Rozpytując się zgromadzonych cieka­
wych lokatorów , ograbiony km iotek dowie­

dział się, że rabusiem tym był niejaki Zyg- 
munciak. Poszkodowany udał się do 1-go 
komisarjatu, gdzie zameldował o swej przy­
godzie. Policja, po przeprowadzeniu docho­
dzenia, w krótce w padła na trop W ładysła­
wa Zygmunciaka, lat 43, którego aresztow a­
ła, lecz p łó tna przy nim, jak również i w 
mieszkaniu jego, nie znaleziono. W wydzia­
le rejestracyjną - rozpoznawczym urzędu 
śledczego ustalono, że Zygmunciak był już 
19 razy rejestrow any za napady rabunko­
we i kradzieże.

PORWANY PRZEZ TRANSMISJĘ
W  szlifiemi szkła Jan a  Gajewskiego przy 

ul. Grzybowskiej 22, pracujący tam od k il­
ku dni 17-letni Jan  Pałuba, został porw a­
ny przez transmisję maszyny do szlifowania 
— za lewy rękaw  marynarki. Po chwili pas 
z transmisji spadł, w skutek czego maszyna |

zatrzym ała się. Mimo to, chłopiec doznał 
powikłanego złam ania lewego ram ienia i 
przedram ienia. Po udzieleniu pomocy przez 
Pogotowie, nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala św Rocha (WAD).

Kursy dlo monterów 
i mechanikio r o l n y c h .

Muzeum Przemysłu i R o l ­
n i c t w a  w Warszawie organi­
zuje kursy wieczorowe dla mon­
terów i mechaników r o l n y c h .  
K u r s y  rozpoczną się dn. 28 
stycznia r. b. i trwać będą do 
13 kwietnia. Zapisy na kurs 
przyjmuje i udziela szczegóło­
wych informacyj Zakład Maszy­
noznawstwa Rolniczego Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego, ul. Hoża 74, codziennie 
w godzinach między 5 — 7 pp.

Dl I G M  f l C y l i  O R f l B E R G
choroby w ew nętrzne — przeprowa­

dził się na ul. Ż E L A Z N A  8 4 , 
t e ł .  140-46.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

DOROCZNA WYPRZEDAŻ 
P0INWENTARZ0WA

w  f i r m i e

z. S L IW E R S R I ł S-K a
AL. JE R O Z O L IM SK A  17.

PROSIMY ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA CENY:

Flanele desen iow e 
Jedw abie  do prania 
Korty szerok ie  140 cm. 
Podszew ki Jedw abne 
W ełny sukniow e 
Popeliny desen iow e

Zł. 1.68, 1.98, 2.20
99 3.50, 4.50 

4 60, 5.20
3.50, 4.50
5.50, 7.30 
5.60, 9.—

TOWARY LETNIE PO CENACH NIEBYWALE NISKICH:

Muśliny desen iow e 
Rypsy g ładkie w  kolor. 
Kreoany desen iow e 
Marocain w  kolor.

Zł. 1.30, 1.60 
1.70 
1.80 
2.10

R esztk i za b ezcen .
MEBLE

oraz O T O M A N Y  
n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R a ta m i  i 

n o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3 — 10.

Dr. Jon A lan in
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. an a ­
lizy, n iem oc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8 Va Nle- 
zam . I prac. uwzględn.

MMMM
Ogłoszenia 

drobne

Z FM R 9 SCIEK- 
KE. ZEGAR9 KA
DflTU bez zaliczki, 
n H l j  pierścionki, 
obrączki, k o l c z y k i .

G u tm a c h e r ,  2 E k

LfflZNA 4 3 0 .
i n n O  złotych może 
AUUU zarobić każdy 
m ieszkaniec m !asta, 
wsi. Inform acje po 
nadesłan iu  25 groszy 
znaczkiem, W i l n o .  
W ileńska 15, Bank.

POdlllAlni) równi- 
ca— r a sam ochodach 
szkolnych Kursów H. 
Dryllńskiego. W arsza­
wa, Jerozolim ska 27. 
Szkoła prowadzi osob­
ne kursy m otocyklo-

P e te fn n v , P ar-
instrum enty

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
zawiadamia, że od składek za Grudzień 1928 r. niewpłaconych do 30.L1929 r. będą po­
bierane procenty zw łoki |§ 76 statutu Kasy Chorych m. W.) oraz, że po tym terminie za­
ległe składki będą ściągane w drodze egzekucji wraz z procentami zwłold i kosztami egzeku­
cyjnemu

W płacać m ożna w  następujących m iejscach:
w Kasie Głównej K. Ch. m. W-wy, Solec 93, w godz. 8 — 13Va —* w soboty 8 — 12, 

w P. K. O., Jasna 9, w godz. 8 — 20;
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy wP. i CO,  

Nr. 50006, w godz. 8 — 15.
U W A G A :  na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazw ę
i adres f i r m y ,  w zględnie nazw isko i im ię oraz adres p r a c o d a w c y .

r

lofony,y m uzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz plytv nalnowszvch 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lulnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

B) Obrączki
Pierścionki. Kolczyki. 
Zegary ścienne, zegar­
ki na ra ty  — bez za­
liczki — Gutmacher, 
" S m o c z a  Nr. 21 róg 
Dzielnej.

ZEGARKI- S Ł
źródło o gw arantow a­
ne! dobroci od Zł, 
9.50 — tylko w flrml 
„Luxe", w łaściciel J ó ­
zef Pról, fll. Je ro zo ­
limskie 4.

W ciągu przyszłego miesiąca ukaże się nasze nowe w ydanie dzieł EUGENJUSZĄ SUE. Naszym 
celem jest jak największe rozpow szechnienie dzieł tego wielkiego pow ieściopisarza w najszerszych kołach 
społeczeństwa. Postanowiliśmy zatem oddać dużą część tych utworów bezpłatnie. Każdy Czytelnik ni­
niejszego pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle do naszego biura niżej dołączony kupon otrzyma bezpła t­
nie wydanie

DZIEŁ EU G ENJU SZĄ  SUE
W 24 TOMACH 

Zawierających około 4*000 stron druku
Eugenjusz Sue, fest fedaym z największych pisarzy europejskich, jest trzeźwym, realistą nie 

przesadzającym  złych stron życia i z całem poczuciem praw dy wykazujący zło i dobro w ludzkich 
charakterach. Dzieła jego winny się znaleźć w każdym domu i tow arzyszyć każdemu, jako wierny 
przyjacieL Książki te ukażą się ładnie wydane, w tłumaczeniu bez zarzutu, w  zwykłym formacie 
książkowym. W ysyłkę uskutecznia się w kolejności nadchodzących zamówień. Jako  zwrot kosztów 
opakow ania i ogłoszeń, ż ą d a m y  p o  5 8  g r o s z y  z a  to m .

Następujące dzieła będą rozdane bezpłatnie:

Tajem nice Paryża, Żyd Wieczny Tułacz, Siedem  Grzechów 
Głównych, Dzieci Miłości, A w anturnik, Marcin Podrzutek , Komandor 

M altański, Pałac Lam bert I t. d.
Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni.
Prosimy n i e  załączać pieniędzy wzgl, znaczków pocztowych.

■ N ltU  MDIII Drom. il. li.
Mrsznnv d” , r
Kemplstv Companv, 
Warszawa, P lac Zba­
wiciela, M arszałko­
wska 41, Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

KUPON
Podpisany prosi •  bezpłatne nadesłanie dzieł Eugenjuaaa Sue.

Nr. 15.20 1.29

Imię i nazwisko: 

Zawód:

Ulica:

Miejscowość (poczta):
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W I A T  E K R A N U
GDZIE MIESZKAJĄ „G W IA ZD Y "

/

Najnowsza kreacja Corinne Griliiłh

STEFAN JARACZ

_W „PONAD ŚNIEG"
Stefan Jaracz  jest wyjątkowem zjawi­

skiem w polskim świeoie aktorów  tea­
tralnych. Jest to bowiem właściwie jedy­
ny ak to r sceniczny, który potrafił w ca­
łej pełni dostosować się do wymagań „X 
M uzy Muzy filmu Filmony, dostoso­
w ać się w sposób doskonały. Szereg jego 
kreacyj ostatnich, jak w Panu Tadeuszu 
* Przedwiośniu, a przedewszystkiem  w 
„Ponad Śniegu", właśnie ukończonym 
wielkim filmie według słynnego dram a­
tu Stefana Żeromskiego w realizacji Kon­
stantego Meglickiego, wytwórni „Klio- 
Film pozwala pochlebcom Jaracza 
nazywać go polskim Janniugs-m .

Spotkaliśm y jednego z krytyków, któ­
ry  był obecny przy m ontażu'„Ponad' 
Śniegu . Właśnae rozmowa z nim powo­
duje niniejszy artykuł.

- Kreacja Stefana Jaracza w „Ponad 
śniegu" jest wprost niezwykła. Jaracz 
nic ,.gra ... On żyje. Drugoplanową rolę 
Joachima, chłopa i ekonoma żelaznej 
dziedziczki Rudy—Rudomskiej, wysunął 
potęgą swego talentu na plan pierwszy. 
Niezwykła prostota środków artystycz­
nych, ogromna siła odśrodkowa, jaką 
promieniuje Joachim, działały na mnie w 
ten sposób, że zapomniałem na chwilę o 
ekranie, że przestałem  słyszeć trzeszce- 
nie aparatu  projekcyjnego, że nie widzia­
łem „filmu, lecz czułem bezpośredniość 
wsnółycia z żywiołową akcją dram atu.

ł-^uga gwiazdą która zajaśnieje w tym 
filmie będzie p. Stanisława W ysocka 
której talent zabłyśnie równie wspaniale 
na tle ekranu jak i sceny.

CZY WIECIE JU 2
że piękna i utalentowana artystka Evelyn 

Bremt, bohaterka licznych filmów Paramoun- 
fu, wyszła niedawno zamąż za reżysera Har­
ry Edwa-dsa?

że John Loder zaangażowany obecnie 
przez firmę Paramount młody aktor angi>l- 
8ki, był kolegą szkolnym księcia Henryka, 
trzeciego syna króla angielskiego i wraz z 
nfcn uczęszcza! do słynnego kolegium w E- 
łcn?

że Charles Rogers, bohater filmów „Skrzy­
dła" i „Musisz się ze mną ożenić", był stu­
dentem uniwesytetu w Kansas i przygotowy­
wał się do kar jery cizia nikarza ?

że Ruth Chatterfon, partnerka Emila Jan. 
ningsa w filmie „Za grzechy ojców", urodzi­
ła się w New Yorku i jest jedna z najpopu­
larniejszych piękności tego miasta?

że z pośród aktorek Paramountu znaczna 
większość ma włosy czarne? I że tylko trzy, 
a mianowicie Clara Bow, Nancy Carroll i Do. 
ris Hill mają włosy rude?

Jakolw iek Hollywood jest rzeczywiście 
stolicą filmu am erykańskiego, to  jednak, 
wbrew mniemaniu ogółu, tylko nieliczna 
garstka, bo zaledwie około 10 % z  po­
śród znanych artystów  filmowych mie­
szka w tem centrum  jednego z najpo­
tężniejszych przemysłów doby obec­
nej.

Już przed wielu laty opuścili Holly­
wood państw o Fairbanks (W ielk: Doug

Słodka Mary) i przenieśli się do 
Beverley Hills, gdzie słynna ich rezyden- 

| cja Pickfair, zwiedzana jest przez tury- 
1 stów, podobnie jak zabytki historyczne w 

starej Europie. W Beverley Hills znajdu­
ją się również wille Charlie Chaplina, Ha­
rolda Lloyda i Toma Mixa. Miejscowość 

' ta znajduje się w odległości wielu mil od 
| ateliers Hollywoodu.

W  okolicy Beverley Hills, pomiędzy 
Hollywood i Oceanem Spokojnym, mie­
szkają znane gwiazdy Param ountu: Cla­
ra  Bow, Bebe Daniels, Olga Baelanova, 
Ruth Taylor, W alące Beery i Charles Ro 
gers.

Jeszcze przed paru  la ty  artyści filmowi 
m ieszkali w samem Hollywood, jednak 

bezprzykładnie szybki rozrost miasta, z 
miesiąca na miesiąc przeistaczającego się 
ze spokojnego przedmieścia, którego 
główne zabudowania stanowił szereg 
willi, w miasto przemysłowe o zawrot- 
nem tempie życia: zmusił aktorów  do

wyszukiwania coraz to  nowych ustroń' 
gdzie mogliby odpocząć od zgiełku i c- 
szałamiającego życia wytwórni.

Richard Dix zamieszkał w dolitnde Sar. 
Fernando, odległej od ateliers Param oun­
tu o osiem mil angielskich. Obok Dixa 
osiedlił się Richard Arlen ze swą młodą 
małżonką, Jobyną Ralston.

Rezydencja George'a Banorofta znaj­
duje się w Santa Monica, zaś do willa 
Esther Ralston, położonej na najodleglej­
szym krańcu Hollywoodu, jechać trzeba 
około pół godziny.

W iększość artystów  jednak m ieszka w 
B everly Hills. Mają tam swoje wille: A-^ 
dolphe Menjou, Chester Conklin, Nancy 
Carroll, Neil Hamilton, Gloria Swanson, 
John Gilbert.

Do nielicznych, którzy nadal mieszkają 
w Hollywood należą: Florence Vidor 
Jack  Holt i Ernest Torrence. Mieszkr 
tam  również Emi'l Janndngs, który naby' 
od’ Normy Talmadge jej pałacyk p ry  
Hollywood Boulevard.

„Rekord odległości" pobił jednak W al­
lace Beery. W ybudował on bowiem nad 
jednem z jezior, odtegłem o 370 mil an­
gielskich od Hollywood, swą letnią rezy­
dencję i, aby nie spóźniać się do atelier 
zmuszony był zaopatrzyć się w aeroplan. 
Tylko dzięki temu sposobowi lokomocji, 
Beery skrócił swą podróż codzienną do 
trzech godzin w jedną stronę (!).

c e n y  zn iżon e .
Dziś w niedzielę o g. 12 i 2 poranek
P a t - P a t a c h c n  i W e lo ry b

Ceny od 50 gr.

K i n o lfS L O N C E “
BIELAŃSK A 5.

Początek o g. 4 30. ostatni seans g. 10.

W ODEW IL N̂ S,T;*„4’
K arnaw ałow a rew ja  

hum oru  
MARY P R E V O S T I

CHARLES RAY
w pikantnej opowieści o kompromitu­
jącej podwiązce, uroczem kobieciątku 

i małżeństwie nagwałt
KOMEDJA MIŁOŚCI

oraz VIRGINIA LEE CORB1N
i MONTY BANK S

w Hlmie o sensacyjnej eskapadzie 
z piękną dziewczynką

NA OGNISTYM SMOKU
Najnowsre piosenki i melodje taneczne bieżącego 
karnawału w wykonaniu wielkiej orkiestry symfo- 

|   nicznej pod batutą J. Jakubowskiego. f

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty i niedziele o godz. 530.

„OJCZE"
m .  b.

Motto: ten film poświęcam 
memu ojcu i wasz' m 
ojcom...

„Estefilm". Nadprogram.
„PIĘKNO TATR".

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I 45 i IIs 
__________ dla publiczności. ________

K i n o  „ P A L A C E “
C h m ie ln a  Pocz. o godz. 5.30 pp.

GEORGE O'BRIEN
w potężnym  dram acie

am erykańskim

J  U H "  •
w raz ze swą partnerką

ESTELLĄ TAYLOR.
W-------- r - - T  -I
ooooooocoooo rro-o —

Kino . . A S T R A ”  §

DORIS DAWSON,
jedna z gwiazd wytwórni „First 

National'*

D Z I K A  
NA  EKRANIE

51.

C9RK WOLFSONA S
NA SCENIE: £
BOLESŁAW  NORSKl-NOŻYCA §  

autor - hum orysta O
CEZARY ROM  (cygani 8  

Aleksandryjscy. Zagraniczny ^  
duet taneczny NELLIOŚCIŃSKA 8  

y  (subretka). Q
OOOOOOOOOODOOOOOQOCX.OOOOOOOO

„CASIN0 • •  N o w y  o w ia t  50
Początek o g. 3, 

ost. seans o g. 10.10. 
Orkiestra pod batutą A. Furmańskiego. 

! O S T A T N I  D Z I E Ń  I

GRETA GAI BO
BO SK A  KOBIETA

Partner: LARS HANSON.
Reżyser: VICTOR SEASTROM. 

Wytwórnia: METRO GOLDWYN 
MAYER. Własność: „Jul-Film".

CO G R A J A  k i n a ?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „Rudowłosa" z Klarą Bow. W 

malej sali: „Szaleńcy".
Casino: ^„Boska kobieta" z Gretą Garbo. 
Capitol: „Carewicz".
Filharmonja: „Kwiat Złotego Zachodu" i 

„Bogini Pokus".
Miejski: „Ojcze".
Palace: „W kajdanach".
Pan: „Carewicz".
Rococo: „Miasto cudów'*.
Splendid: „Prywatne życie pięknej He­

leny".
Światowid: „W lasach polskich".
Stylowy: „Miasto cudów”.
Słońce: „Wołga, Wołga...*’. O godz. 12 

„Pat - Patachon i wieloryb".
Wodewil: „Komedia miłości" i „Na ogni­

stym smoku".
Quo Vadis: „Wicher" z Lilianą Gish. 
Astra: „Cyrk Wolfsona".
Uciecha: „Kobieta na torturach".
Trłanon: „Beau Geste" (Braterstwo

krwi).
Sokół: „Księżniczka Dunaju",
Mewa: „Pan Tadeusz".
Znicz: „W porywie zmysłów".
Muza: „Ostatni rozkaz".
Tombola: „Szkoła paryska" i „Przygody

pieknej panny".
Bajka: „Z dymem pożarów”.
Italja: „Z dymem pożarów".
Lotos: „Tygrys z Arizony" i „Człowiek 0 

stu oczach".
Era: „Ewa w Futrze".
Praga: „Ostatni rozkaz”.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

G. Z a p o lsk ie j

GAREWIGZ
W roli tytułowej

IWAN P E T R 0 W IC Z

M. ZOSZCZENKO.

LIKWIDACJA
ANALFABETYZM U
z rosyjskiego przełożyła Halina 

PiHchowska.
Toż teraz przecież, obywatele, niepo­

dobna poprostu wyznać się, kto piśmien­
ny, a  k to  niepiśmienny.

Poniektóry, na ten przykład, obywatel 
potrafi swoje nazwisko z zakrętasem  
podpisać, a tak wogóle pisać nie po tra ­
fi. Inny znów obyw atel pisać potrafi, za 
to przeczytać tego, co napisał nie po tra­
fi. I nie tylko, wiecie, on nie potrafi, ale 
dajcie uczonemu profesorowi i uczony 
profesor — and w ząb! To nic, że profe­
sor. Tak napisane, jakby kura napasku­
dziła, lub zdychająca mucha upstrzyła.

No, ą  teraz  z łaski swej powiedzcie mi, 
drodzy towarzysze, gdzie takich obywa­
teli zaliczyć? Piśmienni są oi obywatele, 
czy niepiśmienni. Jedni powiadają: w ia­

domo, piśmienni. Inni powiadają: wńa. 
domo, nie! A ty  łam sobie głowę.

Na ten przykład W asyl Iwanowic z 
Gołowieszeczkin. Sam on, uw ażacie, nie 
wie, czy jest piśmienny, czy nie. Z atra­
cił się, można powiedzieć, całkiem czło­
wiek w tej zawierusze oświatowej.

Przewodniczący omal nie zakatrupił 
go kiedyś za to. Grunt dwa dni raptem  
zostało do ostatecznej likwidacji analfa­
betyzmu. Na pierwszy, na ten przykład 
maja, przykazano w całej gubernji do 
cna zlikwidować analfabetyzm. A na 
dwa dni przed term inem  pędzi W asyl 
Iwanowicz do sjel-sowietu i zdyszany 
melduje — niepiśmieny, uważacie, je­
stem.

Omal nie ukatrupił go przew odni­
czący.

—- A cóż ty sobie, powiada, psubracie 
myślisz? Jak  śmiesz, powiada, niezlikwi- 
dowany chodzić, skoro dwa dni raptem  
zostało ?

Wasyl Iwamowicz wyjaśnia sytuacje,

że to ano, uważacie, niezdolny, zdolności, 
uważacie, do nauk nie ma.

Przewodniczący powiada.
—  A cóż ja, pocznę, powiada, z ta ­

kim, jak ty  bałw anem ? Dokoła, powia­
da, wszystko dokumentnie zlikwidowa­
ne, ty  jeden ty lko  dek re ty  naruszasz. 
Pędź, powiada, 00 tchu do „trójki", proś 
tam i błagaj, może w dwa dni uda im się, 
jakim cudem, okrzesać ciebie. Niechby 
choć tych samogłosek nauczyli.

W asyl Iwano-wicz powiada:
:— Samogłoski, powiada, potrafię. Na 

cóż je cięgiem pokazywać! Głowa tylko 
rczboli!

Przewodniczący, wiecie, znów omal 
nie zakatrupił W asyla Iwanowicza.

— To ty, powiada, potrafisz? A to 
może i nazwisko swe pisać potrafisz?

— A tak, powiada, nazwisko też.
—- A więc tyś, psubracie, piśmienny?
— A no, niby piśmienny, — powiada 

Wasyl Iwamowi.cz — tylko takiż ja ie- 
stem piśmienny, czyste kpiny.

Po tych słowach przewodniczący,

znów, wiecie omal nie ubił W asyla Iwa­
nowicza.

— Nie mam, powiada, instrukcji grze­
bać się w waszych uczonościiach, u tra ­
pi one, powiada, bałwany! Strachu, po­
wiada, jeno napędzasz ludziom przed 
świętem. I to jeszcze człowiek piśmien­
ny. I znów omal nie ubił W asyla Iwano­
wicza.

A  te raz  W asyl Iwanowicz nos w górę 
zadziera i powiada, że jest piśmienny. I 
wogóle z wyższem wykształceniem. 
Mógłby nawet w wuz'ach *) wykładać, 
tylko nie ma życzenia — żona wogóle 
nie puszcza, no i dzieciaki, uważacie be­
czą — lękają się, że ta tu la  im w wuz'­
ach zabiją.

I żyje tak sobie te raz  człowiek z wyż­
szem wykształceniem. Cudeńka! Jeszcze 
przed tygodniem w yrzekał człek, że jest 
niepiśmienny, a teraz w takiej uczonośca 
się pławi.

Ot wygrał chłop los na lo terji..

*) W. U. Z- — wyższy zakład naukowy.

TEATR i MUZYKA
Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 3 pop. „Pan Twardowski** 
o 8 w. „Tannhauser**

'larotłowy
o 4 pp. „Pan Jowialski" 
o 8 w. „Brat marnotrawny"

N O W Y
o 8 w. „Adwokat i róże**

L e t n i  
o 4 pop. „Polka w Ameryce" 
o 8 w. „Kokoty z  towarzystwa"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś o godz. 12 i 3.30 popołudniu 
„Choinka", przedstawienie dla dzieci, wie­
czorem o 8 pełna humoru komedja w trzech 
aktach Borra i Gavaulta „Złamana Drabi­
na". W poniedziałek teatr nieczynny, we 
wtorek „Kwadratura Koła".

Teatr Wielki. D godz. 3 popoł. „Pan Twar 
dowski". Wieczorem „Tannhauser".

We wtorek „Traviata" z występem p . 
Manuritty. 1

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
„Brat Marnotrawny".

W niedzielę o 4 popoł. „Pan Jowialski". 
Teatr LetnL O godz. 4 popoł. „Polka w 

Ameryce". Wieczorem „Kokoty z towarzy­
stwa”.

Teatr Polski. „Włamanie".
Dziś o godz. 12 w południe „Cudowny 

pierścień". O godz. 4 popoł. „Ostatnia no­
wość".

Teatr Nowy. „Adwokat i róże".
T eatr Mały. Codziennie „Murzyn war* 

szawski".
Dziś e godz. 4 popoł. „Pociąg-Widmo". 
Qui Pro Quo. „M. S. Z., czyli pamiętaj e 

mnie" z udziałem p. Hanki Ordonówny.
Teatr Czerwony As. Gościnny występ hu­

morysty Leona Wyrwicza.
Morskie Oko (Jasna 3). „Klejnoty W ar­

szawy". W przyszłym tygodniu premiera 
rewji p. t.: „1000 pięknych dziewcząt".

„ D o m  żołnierza". O godz. 4 popoł. „Sub- 
lokatorka". Wiecz. o 8-mej „Szczęśście Fra­
nia*'.

Jasełka kukiełkowe w Konserwatorium.
Dziś o 12 i 4 popoł. „Jasełka Kukiełkowe".

Szkoła tramwajowa przy ul. Młynarskiej 
20 stycznia o godz. 15.15 i 7.30 wieczorem 
„basza Jasełka".

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek poświę­
cony będzie Wagnerowi. Dyryguje p. Ozi- 
anński. Solistką będzie p. W anda Warmiń­
ska - Różańska. Jutrzejszym popołudnio­
wym koncertem symfonicznym dyrygować 
będzie p. Mateusz Gliński. Solistką będzie 
p Marja Marco, która odegra koncert 
skrzypcowy Brahmsa. Część orkiestrowa 
zawiera jako nowość „Sinfoniettę" Tansa- 
mana „Monnę Lizę" prelud L. Różyckiego 
i „Pieśniarza Niewiadomskiego" Liszta w 
opracowaniu Glińskiego.

Teatr dla dzieci w kinie „Uciecha". W 
niedzielę o godz. 12.30 w poł. „Baba Jaga 
i nieposłuszny Kajtuś".

Recital skrzypcowy w sali Konserwator­
ium. We wtorek w sali Konserwatorium od­
będzie się recital skrzypcowy prof. W. Ko­
chańskiego, przy akompaniamencie prof 
Jerzego Lefelda. Bilety „Orbis".

Teatr dla dzieci w „Capitolu” (Marszał­
kowska 125). W niedzielę o godz. 12.15 — 
„Król Czekoladowy i Pazik Ananasik".

I WCZORAJSZEJ GIEŁD!
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran* 

zakcje międzybankowe kablem New-York 
przeprowadzano na 892.00 za 100 dolarów.
Z dewiz europejskich słabiej notowano Zu­
rych, Pragę i Wiedeń. Między bankami p ła­
cono za Berlin 212.06, a za Gdańsk 172.00. 
Piywatnie notowano dolary 8.88 i */*, ruble 
złote 4.62, czerwońce sowieckie 2.02 dola­
rów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. Dla akcji bankowych utrzyma­
na: z przemysłowych obniżyły się Ostro­
wieckie z 94.00 na 93.00, podniosły się na­
tomiast „Siła i Światło" z 110.00 na 111.00 
i Starachowice z 38.50 na 38.75. W dziale 
pspierów państwowych podniosła się 4%| 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna z 112.00 
na 112.50, 5% Premjowa Pożyczka Dolaro­
wa z 103.25 na 103.50. W dziale listów za­
stawnych podniosły się 41/0% L. Z. Ziem­
skie z 48.90 na 49.15, obniżyły się natomiast 
&% L. Z. m. Warszawy z 70.00 na 69.50.

WIECZORNICA W  KLUBIE „S T A R T "
W niedzielę, dnia 20 stycznia r. b., odbę- 

dz;e się w salonach P. T. E., Aleje Jerozo­
limskie 33, róg Marszałkowskiej, front, IV 
piętro, wieczornica.

Zaproszenia w sekretarjacie K. R- K. 
„Start" W arecka 7, II piętro, codziennie od 
7 _  9 wieczór.

Początek punktualnie o 7-mej. Wejście dla 
członków 1 zł., dla innych o*ób zł. 2.

. WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł 8.— Za zmianę 
airesn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20. powyiei 60 mm. 
j  f  . »», r e ,?a y 'Taz. ‘ 337Ukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
grozei. U k ład  og łoszeń  w te k śc te  5 -szpa llow y . układ zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7
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